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Sługus gestapo - Bohun-Dąbrowski
m usi ponieSC karę za potworne zbrodnieR z q d  R P  w  n o c ie  d o  fr a n c u s k ie g o  M S Z
domaga się wydania przywódcy «Brygady Świętokrzyskiej“

WARSZAWA PAP. 16 bm. charge d’affaires Polskj złożył 
francuskiemu Ministerstwu Spraw Zagranicznych notę następują­
cej treści:

Ambasada RP w Paryżu przesyła Ministerstwu Spraw Zagra­
nicznych wyrazy poważania i z polecenia swojego rządu ma za­
szczyt zakomunikować co następuje:
W dniu 6 marca 1947 r. na żą-

danie Rządu Polskiego został wpi 
sany na listę zbrodniarzy wojen­
nych pod nr. 4187 płk. Bohun- 
Dąbrowski, jeden z najgroźniej­
szych zdrajców, współpracują­
cych na terenie Polski z okupan­
tem hitlerowskim w czasie ostat­
niej wojny. Zbrodniarz ów, ukry­
wający się początkowo na terenie 
strefy amerykańskiej w Niem­
czech, zbiegł następnie na teryto­
rium Francji. Jeszcze w dniu 7 
kwietnia 1949 r. Ministerstwo 
Spraw Za gi-anicsnych w Warsza­
wie zwróciło się notą do tamtej­
szej ambasady francuskiej z żą­
daniem ujęcia i przekazania wła 
dzom polskim przebywającego 
we Francji Rohuna, wskazując 
jednocześnie fałszywe nazwisko, 
pod którym się ukrywa, jego' do­
kładny adres i załączając foto­
grafię poszukiwanego zbrodnia­
rza.

To żądanie polskie zostało na­
stępnie uzupełnione złożonym 
przez Ambasadę RP w Paryżu 
formalnym wnioskiem ekstrady­
cyjnym polskiego Ministra Spra­
wiedliwości, do którego to wnio­
sku dołączona była wielka ilość 
materiałów i dowodów sądowych, 
ustalających niezbicie fakt prze­
stępczej działalności Bohuna, 
polegającej m. in. na osobistym 
dokonywaniu mordów j egzekucji 
na obywatelach polskich i radziee 
kich, cywilnych i wojskowych, 
ścisłej wsoółpracy z gestapo j ar­
mią niemiecką, wydawaniu roz­
kazów dokonywania morderstw i 
egzekucji — dowodzonej przez 
siebie bandzie pod nazwą „Bry­
gada świętokrzyska“ .

Na powyższe noty Rząd Polski 
odpowiedzi nie otrzymał, nato­
miast ze strony przedstawicieli 
władz francuskich wielokrotnie 
ustnie wyjaśniano, że w miejscu 
wskazanym przez władze polskie 
Bohuna nie odnaleziono, że miej­
sce jego pobytu nie jest znane 1 
że wszczęto kroki dla odnalezie­
nia Bohuna.

Ponieważ za deklaracjami nie 
szły czyny, Rząd Polski może i ma 
prawo traktować te wyjaśnienia ja­
ko takie, które mają wszelkie cechy 
ś w i a d o m e g o  u c h y l a n i a  
s i ę  od ś c i g a n i a  p o s z u k i ­
w a n e g o  z b r o d n i a r z a  w o ­
j e n n e g o .

Nie można przy tej okazji pomi­
nąć milczeniem faktu, że władze 
polskie, wykonując ściśle ciążące na 
nich zobowiązania, wydały, na żą­
danie Franc ji, w r. 1946 osiemnastu 
zbrodniarzy wojennych, a w roku 
1950 zbrodniarza wojnnego Struba 
Daniela Marceau, podczas gdy do 
chwili obecnej z terytorium Francji 
na 22 polskie oficjalne żądania eks­
tradycji ani jeden przestępca wyda­
ny nie został.

żądanie polskie dopuszczenia adwo­
kata lub konsula polskiego, jako 
rzecznika strony polskiej, a n a w e t  
o d r z u c i ł y  ż ą d a n i e  d o p u s z  
c z e n i a  o b s e r w a t o r a  w p r o ­
c e s i e .

W rezultacie, sprawa rozpoznania 
polskiego wniosku o ekstradycje Bo­
huna odbyła się w dniu 24.VIII. 1950 
roku przed izbą Karną w Tuluzie, 
p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę ­
t yc h,  bez udziału nawet obserwa­
tora ze strony władz polskich. W wy 
niku tej rozprawy, przeprowadzo­
nej w atmosferze tajemnicy i nie­
zwykłego pośpiechu, Izba Kama w 
T uluzie postanowiła o d r z u c i ć  
wniosek Rządu Polskiego o ekstra­
dycję zbrodniarza wojennego Bohu- 
na-Dabrowsidego i nakazata zwol­
nienie go z aresztu. Jak wynika z 
następnie publicznie wygłoszonych 
motywów postanowienia, sąd oparł 
się w y ł ą c z n i e  na zeznaniach 
oskarżonego zbrodniarza wojennego, 
nie badając dołączonych do wniosku

NIA GO POLSKIM WŁADZOM i cie konwencja francusko-polska 
SĄDOWYM oraz stwierdza, co na- z 1925 r.
stepuje: 4  Władze francuskie, postana-

4  Przesłany francuskim wła- ^wia.jąc zwolnić Bohuna z are- 
dzom sądowym przy polskim sztu i odmówić wydania go Poi- 

wniosku ekstradycyjnym matą ■ ■ sce. dopuściły się nie tylko Jas- 
r . dowodowy, ustala w sposób krawego pogwałcenia prawa mię- 
mezbity i me nasuwający żad- dzynarodowego i ciążących na 
i!n^-^Vn Pu VV0SCi z,brodnicził dzia Francji obowiązków wynikają- 

sc ohuna, polegająca na: j cych z umów międzynarodowych, 
3  wymordowaniu _ wielkiej j lecz ponadto, wbrew elementar- 

ilości Polaków. Żydów 1 o- nym zasadom słuszności odmówi 
bywateli radzieckich, zarówno ły wzięcia pod uwagę i zbadania 
cywilnych, jak i wojskowych: dodatkowych, ważkich dokumen- 
dopnszczcnin się masowych łu- tów zapow.>d-~--vrb nota polska 
piestw. grabieży i gwałtów wo z sierpni-, 1950 r. 
bec ludności cywilnej; | Postępowanie władz sadowych
Jo i francuskich. jak: niedopuszczenie

”* przedstawiciela Rządu Polskiego
«a roronw * niewziecie pod uwa 
ce tuż dostarczonych materiałów 
dowodowych, zarządzenie tajno­
ści roznrawy jej pośpiech i wpro 
wadzenie w ¡.błąd przedstawiciel’ 
polskich co do procedury, termi­
nu i miejsca jej odbycia — wska 
żuje niewątpliwie na to. że na

tnią niemiecką; stworzeniu 
i dowodzeniu zbrodnicza bandą 
pnd nazwą „Brygada Święto­
krzyska“ . która stała się częścią 
składową armii niemieckiej: 

a  prowadzeniu akcji militar­
nej u boku armii niemiec­

kiej. akcji slderowanej przeciw 
ko Armii Radzieckiej i Wojsku 
Polskiemu.-1 n 1 i • » 1 rozprawie w Izbie Karnej działa-

2 M  r ° ,Skl n.iezwłoczn;.e PO , Iy si;v . które zainteresowane są 
Ł ed,Zen,U SI.e 0 areszf°wa j w ochronie zbrodniarzy woien-

dowa zawiadomił rząd francuski, i możn’o\.e • ,C5 kar.ani? '
, . , . . . . . .  Se przedstawi dalszy dodatkowy L-, r. ‘ • -W!Pm1 ńw abv ia-

ekstradycyjnego n .«1 »  ą t p 1 U ! mdowy, uanwadniaiący ^  n i e z a i e z n y sad.
w y c h  materiałów sadowych. W zbrodnie których domiścił sie ^ zapoznaniu sie z będącym w 
ten sposób groźny przestępca w 3 ' Babuń 1 ' ,  dyspozycji wiedz francuskich ma*
godąłny od chwili rozpoczęcia rOz- «Obowiązek władz fraucus- i teriB*p™ ” dowsdniaiacym nieźli-

" - . . ] czonę zbrodni. takich donti^oił-'k ich  w yda ja  poszukiwańeao p nu.1T1 J Ł * V  a 'U1
zbrodniarza wojennego oparty , ' 7 ®  ™imo
test na zasadniczych w tei dzie- i n Z ć w i f  e ^ a d y c i i  
dzmie aktach międzynarodowych | w  fvch R.

prawy sądowej znalazł się na wol­
ności.

Po zapoznaniu się z opisanym 
przebiegiem wydarzeń, RZĄD POL 
SIO JAK NAJUROCZYŚC1EJ PRO- jafc: uchwała sojusznicza z 23 
TESTUJE PRZECIWKO UWOLNIĘ stycznia T212 r. umowa jaltań- 
NIU ZBRODNIARZA BOHUNA- | ska, postanowienia rwczdemskie,
DĄBROWSKIEGO Z ARESZTU I [ uchwała Organizacji Narodów 
PRZECIWKO ODMOWIE WYDA- Zjednoczonych z 1947 r. i wresz-

WieSkie słrały agresorów pod PohangBohaterska postawa wojsk wyzwoleńczych
w zaciętych walkach h rejonie Inczon

PEKIN PAP. Na południe od siły Koreańskiej Armii Ludowej w
Pohangu jednostki Armij Ludo- rejonie Inczonu, udało się Amery-
wej odpierając kontrataki, w dal- kanorn zająć Inczon i w ciągu 17 j Bohnn i dowodzona nrzpz niego
szym ciągu zadają nieprzyjacie- września posunąć się o 12 km w Brygada Świętokrzyska", w ści-
iowi duże straty w ludziach i kierunku Seulu. Bohaterska Koreań ; słe.f współpracy 1  armią niemiec- 
sprzęcie. W’ ciągu kilku ostatnich . ska Armia Ludowa mężnie wakzy o j ką j gestapo, 
dni w walkach na tym odcinku | każda piędź ojczystej ziemi. ' (Dokończenie na sir. V
frontu zginęło łub odniosło rany 
ponad 3.500 żołnierzy j oficerów 
nieprzyjacielskich; przeszło tysiąc 
dostało się do niewoli.

W walkach w tym rejonie jed­
nostki Armii Ludowej zestrzeliły 
7 samolotów amerykańskich oraz 
zdobyły na lotnisku na południe 
od Pohangu 2 pościgowce amery­
kańskie.

Tzeef Polski 
zgodnie ze swa zapowiedzią, prze 
syła w załączeniu dodatkowe ma­
teriały odnośnie zdradzieckiej, 
zbrodniczej działalności Bohuna • 
Dąbrowskiego. Materiały te w po 
staci zeznań świadków (Polaków 
i Niemców), publikacji i doku­
mentów archiwalno-histonmznych 
będące uzupełnieniem już prze­
słanych władzom francuskim 
przy wniosku ekstradycyjnym ma 
teriałów, udowadniają w sposób 
nie pozostawiający n a j m n i e j ­
s z e j  w ą t p l i w o ś c i  niezpezo 
ne zbrodnie, których donuścił się

Podczas pobytu na Wybrzeżu delegacja przedstawicieli rol­
nictwa radzieckiego złożyła wieniec u stóp pomnika poległych 

w bojach o wyzwolenie Gdańska bohaterów.

Delegacja wsi radzieckiej
o p u ś c i ł a  w o j e u j ó d z u u o  g d a ń s k i e

Wczoraj, po kilkudniowym 
pobycie na Wybrzeżu, wyje­
chała z naszego województwa 
delegacja kołchoźników ra­
dzieckich. Delegacje żegnali: I 
sekretarz KW PZPR tow. Do 
rnagała, przewodniczący Pre­
zydium WRN tow. Wągrow- 
ski, sekretarz KW PZPR tow. 
Krupa, sekretarz Woj. Zarzą­
du Zw. Sam. Chłop. tow. Mi- 
łogrodzki oraz przedstawiciele 
organizacji masowych Wy­
brzeża. Obecny przy pożegna- 
nin byl również konsul ra 
dzieeki Krasnienkow.

Goście radzieccy udali się 
na teren woj. koszalińskiego. 
Uroczyste powitanie delegacji 
przez przedstawicieli społe­
czeństwa województwa kosza­
lińskiego, odbyło się w Lębor 
ku. Na ulicach Lęborka roz-

Bandycki nalot 
na Phenian

16 września ponad 50 samolo­
tów amerykańskich w ciągu 3 
godzin bombardowało Phenian. 
W wyniku bombardowania zbu­
rzono i spalono wiele domów mie 
szkalnych, szpitali, szkół i in-

Jedynie przedstawiciele rządu ludowego
mają prawo reprezentować Chiny w ONZ
D e p e s z a  m i n . G z o u  E n - l a i  d o  T r p g v e  L i e

nych instytucji kulturalno-oświa-
Dnia 22 sierpnia 1950 r. Konsulat  ̂to wych. Straty wśród ludności 

RP w, Tuluzie przypadkowo dowie- ¡cywilnej są znaczne, zwłaszcza
dział się, że poszukiwany przez wła 
dze polskie zbrodniarz wojenny Bo- 
hun-Dąbrowski został przez władze 
francuskie aresztowany, i że w krót 
kim czasie odbyć się ma rozprawa 
sądowa dla rozpoznania polskiego 
wniosku ekstradycyjnego.

Ambasada RP w Paryżu nie­
zwłocznie. b.o już 23 sierpnia <950 
roku zwróciła się nota do francus­
kiego MSZ z zawiadomieniem, że 
władze polskie sa w posiadaniu do­
datkowych materiałów stwierdza ią- 
cvrh zbrodnie, popełnione przez Bo­
huna, że materiały te beda władzom 
francuskim wkrótce doręczone i 
prosiła o informowanie jej o dal­
szym biegu sprawy.

Władze francuskie zarówno w Tu­
luzie jak i w Paryżu usiłowały 
przede wszystkim w p r o w a d z i ć  
p r z e d s t a w i c i e l i  p o l s k i c h  
w b ł ą d  co do tego, który sąd bę­
dzie rozpoznawał sprawę, jak rów­
nież co do daty i miejsca procesu. 
Ponadto władze francuskie odrzuciły

wśród kobiet, 
chorych.

dzieci, starców i

Amerykański desant
MOSKWA PAP. Agencja Tass 

donosi z Phenian u: Amerykanie, 
skoncentrowawszy około 300 okrę. 
tów wojennych amerykańskich i 
brytyjskich, w tym jednostki , do 
pancerników włącznie, oraz prze­
szło 500 samolotów bombardują­
cych i pościgowych, dokonali w 
dniach 15 i 16 września w Inczon 
desantu około 40 tysięcy piecho­
ty, zaopatrzonej w artylerię i 
czołgi. , .

Amerykanie skoncentrowali w o- 
kolicach Inczonu niemal wszystkie 
sify zbrojne USA na Dalekim Wscho 
dzie. Nie polegając jedynie na włas­
nych silach. Amerykanie wciągnęli..

PEKIN PAP. Minister spraw zagranicznych Centralnego Rzą­
du Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej wystosował do sekre­
tarza generalnego ONZ Trygve Lie depeszę, w której stwierdza 
m. in.:
W ciągu 10 miesięcy, które u- gólnego Narodów Zjednoczonych 

płynęły od listopada 1949 r. nie- tzw. „delegacja chińskiego rządu 
jednokrotnie stwierdzałem wobec narodowego“ udaje się ponownie 
rożnych organizacji Narodów Zjed do Nowego Jorku, aby wziąć u- 
noczonych, że Centralny Rząd Lu dział w obradach Zgromadzenia O- 
dowy Chińskiej Republiki Ludo- gólnego i zgłosić do porządku 
wej jest jedynym legalnym rzą- , dziennego skargę o tzw. „zagro- 
dem, reprezentującym naród chiń- j żeniu niezależności politycznej i 
ski, że reakcyjna klika niedobit- j terytorialnej całości Chin, oraz za 
ków kuomintangowskich straciła 1 grożeniu pokoju na Dalekim

Jedynie, działając tak wielkimi,, 
siłami. 20-krotnie przewyższającymi’

wszelką prawną i faktyczną pod­
stawę reprezentowania narodu 
chińskiego, że Narody Zjednoczo­
ne muszą wypędzić bezprawnych 
„delegatów-“ reakcyjnej kliki nie­
dobitków kuomintangowskich z 
wszystkich posiedzeń i organów 
ONZ oraz przyjąć legalnych dele-

Wschodzie, wypływającym z po- 
igwałcenia przez Związek Radziee-- 
‘ki chińsko-radzieckiego układu o 
1 przyjaźni i sojuszu z sierpnia 1945 
r., jak również z pogwałcenia 

> przez Związek Radziecki Kartyi 
Narodów Zjednoczonych“ . Jest) 
to bezprawny akt przybierania

gatów Centralnego Rządu Ludowe miana delegatów narodu chińskie­
go Chińskiej Republiki Ludow ej. I go, uzurpowania praw narodu
Jednakowoż do chwili obecnej bez 
prawni „delegaci“ reakcyjnej kli­
ki niedobitków kuomintangowskich 
pozostają we wszystkich orga­
nach Narodów Zjednoczonych z 
wyjątkiem Międzynarodowej Unii 
Pocztowej. Jest to całkowicie nie 
usprawiedliwione i stanowi hru-

do operacji również oddziały bry-j 4ałne pogwałcenie Karty Naro-
tyjsl̂ ję fil Hliw 7,ipr!nr»i’7nnvł*lldów Zjednoczonych

Obecnie w związku ze zbliża­
niem sie V sesji Zgromadzenia O-

chińskiego, akt, przeciwko które­
mu naród chiński Zdecydowanie 
protestuje i którego nie będzie to­
lerował.

Z polecenia Centralnego Rządu 
Ludowego Ghińskiej Republiki 
Ludowej niniejszym uroczyście 
Pana zawiadamiam, że tzw. „de­
legacja“ reakcyjnej kliki niedo­
bitków kuomintangowskich wystę 
pująca w imieniu „chińskiego rzą-
du narodowego“ absolutnie nie nei.

może reprezentować narodu chiń­
skiego.

Jeśli Zgromadzenie Ogólne Na­
rodów Zjednoczonych zatwierdzi 
samozwańczą „delegację“ albo za­
akceptuje i rozpatrzy zgłoszona 
przez nią wnioski, Centralny 
Rząd Ludowy Chińskiej Republiki 
Ludowej traktować będzie to jako 
najbardziej nieprzyjazny akt wo­
bec narodu chińskiego ze strony 
Narodów Zjednoczonych oraz u- 
zna, że w wyniku tej akcji Zgro­
madzenie Ogólne Narodów Zjed­
noczonych stało się narzędziem w 
ręku garstkj przestępczych ele­
mentów — reakcyjnej kliki nie­
dobitków kuomintangowskich.

Jednocześnie proszę Pana o 
podjęcie niezbędnych kroków, w 
celu umożliwienia delegacji Chiń­
skiej Republiki Ludowej udziału 
w sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. W wy­
padku, gdyby V sesja Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych odbyła się bez udziału 
delegacji Chińskiej Republiki Lu­
dowej lub co gorsza z udziałem 
bezprawnych „delegatów" reak­
cyjnej kliki niedobitków kuomin­
tangowskich, wszystkie rezolucje 
uchwalone na sesji i dotyczące 
Chin będą nielegalne i w konsek­
wencji pozbawiane moejr praw-

wieszono powitalne transpa­
renty. Mieszkańcy miasta ma- 
sowo wyszli na ulice i serdeez 
nie pozdrawiali przejeżdżają 
cych kołchoźników, W imieniu 
ludności woj. koszalińskiego 
powitał delegację przewodni­
czący WRN tow. poseł Koło­
dziejczyk, który powiedział m. 
inn.: „Przybywacie do nas w 
czasie, gdy wieś koszalińska 
przechodzi wielkie zmiany i 
buduje lepszą przyszłość. Ma­
my dzisiaj 112 spółdzielni pro­
dukcyjnych. a ilość ich stale 
wzrasta. Korzystamy z Wa­
szych bogatych doświadczeń i 
to nam pomaga w budowaniu 
lepszej przyszłości. Niech żyje 
wspaniałe, postępowe rolnic­
two radzieckie, niech żyje 
Wielki Wódz i Przyjaciel na­
rodu polskiego tow. Stalin”!

Długo nie milkły okrzyki, 
wznoszone przez zgromadzone 
na ulicy tłumy ludaa. Po krót 
kim przemówieniu kier. W y­
działu Rolnego KW PZPR w 
Koszalinie tow. Mikołajczyka 
i wręczeniu gościom wiązanek 
kwiatów przez przedstawicieli 
Zarządu Wojewódzkiego ZSCh 
delegacja radziecka udała się 
w dalszą drogę.

Wycieezka polskich
a g r o b io lo g ó w
wyjechała do ZSRR

WARSZAWA PAP. Na zaproszenie 
radzieckich uczonych wyjechała w 
dniu 18 bm. do Związku Radzieckiego 
20-osobowa wycieczka polskich agro­
biologów. Na czele wycieczki stoi kie­
rownik Wydziału Nauk KC PZPR Pe. 
trusewicz.

W czasie pobytn w ZSRR uczeni 
polscy zapoznają się z najnowszymi 
osiągnięciami nauki radzieckiej w 
dziedzinie agrobiologii.Kongres Przyjaźni
Niemiecko- Radzieckiej
w Niemczech Zach.

BERLIN PAP. W Homburgu kolo 
Duisburga odbył się pierwszy zachod- 
nio-niemieckl Kongres Przyjaźni Nie- 
miecko-Radzteckiej z udziałem 1200 de 
legatów z całych Niemiec zachod­
nich. Na Kongres przybyli równie* 
goście z Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz z zagranicy.

Kongres uchwalił rezolucję, w któ­
rej wzywa naród niemiecki do za- 
ciaśnienia przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim i przeciwstawiania się 
kłamliwe! eropaKandzie antyradziec­
ki«!.
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OPIEKUNOWIE FASZYSTOWSKICH ZBRODNIARZY
Tekst noty Ambasady Rzeczypospolitej Polskiej w Paryżu, 

złożonej 16 bm. francuskiemu Ministerstwu Spraw Zagranicz­
nych dowodzi, żf aparat policyjny rządu Pleven» działa tylko i 
jedynie przechuj* ludziom, którzy zasłużyli się w walce z fa­
szyzmem. Zakuwa się w kajdany ludzi, których jedyną winą jest 
to, że oddali wszystkie swoje siły walce o wolność i niepodległość 
narodu francuskiego i innych narodów w latach drugiej wojny 
światowej. Demoluje się mieszkania w czasie rewizji ludziom 
udekorowanym odznaczeniem „Croix de Guerre“ , przykuwa się 
ich łańcuchami do ścian cel więziennych, wydala wreszcie z 
Francji przy zastosowaniu wszystkich gestapowskich metod. We 
Francji pana Plevena karze się za zasługi w walce z faszyz­
mem, za udział w walce o pokój.

Są jednak ludzie, których aparat policyjny p. Plevena ob­
darza szczególnymi względami. Są to zbrodniarze w rodzaju Bo- 
huna - Dąbrowskiego. Bohun - Dąbrowski został otoczony opie­
ką stupajków p. Plevena widocznie za to, że w czasie drugiej 
wojny światowej współpracował z gestapo i armią hitlerowską, 
że prowadził u boku Wehrmachtu zbrojną akcję przeciwko Ar­
mii Radzieckiej, za to wreszcie, że wymordował wielu Polaków, 
Żydów i obywateli radzieckich. Oto „bohater“ amerykańskich na­
miestników zmarshallizowanej Francji, oto „bohater“ otoczony 
opieką p. Plevena i jego ministrów.

Nota Ambasady RP, omawiając okoliczności zwolnienia Bo- 
huna - Dąbrowskiego przez Izbę Karną w Tuluzie stwierdza, że 
„niewątpliwie na rozprawie działały siły, które zainteresowane 
są w ochronie zbrodniarzy wojennych, a nie w ich karaniu“ .

Łatwo zgadnąć, że tymi siłami są mocodawcy rządu p. Ple­
vena. Bohun - Dąbrowski, NSZ-etowski bandyta został otoczony 
względami imperialistów amerykańskich. Czyż można się więc 
dziwić, że właśnie bandyta faszystowski — Bohun jest starannie 
chroniony przez francuskich wykonawców amerykańskich pole­
ceń? Przecież w tej chwili właśnie ministrowie spraw zagranicz­
nych USA, Francji i W. Brytanii obradują w Nowym Jorku nad 
wskrzeszeniem armii, składającej się z niemieckich przyjaciół 
Bohuna - Dąbrowskiego, nad wskrzeszeniem faszystowskiego 
Wehrmachtu. Przecież w tej chwili mocodawcy p. Plevena do­
konują na Korei zbrodni dorównujących bestialstwom Bohuna, 
a przewyższających je ilościowo. Przecież współpraca z gesta­
po, morderstwa popełniane na aktywistach obozu lewicy, to ty­
tuł do zasług w obozie amerykańskiego imperializmu.

Praktyki rządu p. Plevena polegające na łamaniu prawa mię­
dzynarodowego, na łamaniu ciążących na Francji zobowiązań, 
na chronieniu mordercy najlepszych synów narodu polskiego, 
muszą wywołać w społeczeństwie naszym głębokie oburzenie. 
I nie tylko oburzenie! Głęboki wstręt do polityków, którzy przez 
poparcie udzielane zbrodniarzom faszystowskim dają wyraz swo­
jemu ideologicznemu powinowactwu ze zdrajcami własnej ojczy­
zny, z siepaczami francuskich oddziałów SS, polskich band NSZ 
i całą szumowiną faszyzmu.

Entuzjazm twórczej pracy polskiego ludu
ostrzeżeniem dla podżegaczy wojennych
Ponadplanowy produkcję wartości tklesiytków milionów zł
przynosi wykonanie zobowiązań na czesc Kongresu Pokoju

WARSZAWA PAP. Napływające codziennie meldunki o wy­
konaniu i przekroczeniu zobowiązań, podjętych dla uczczenia .1 Pol­
skiego Kongresu Pokoju zawierają — obok imponujących cyfr po­
nadplanowej produkcji —  wiadomości o rozszerzającym się, w to­
ku realizacji zobowiązań, ruchu współzawodnictwa pracy, o wspa­
niałym rozwoju nowych form współzawodnictwa, racjonalizatorstwa 
i nowatorstwa.

wych Ośrodków Maszynowych, ' nad 70 miln. zł. Na czoło wysu-

Portowcy, stoczniowcy i dzie­
siątki załóg fabrycznych Szcze­
cina nie tylko zrealizowali podję­
te dla uczczenia Kongresu zobo­
wiązania, ale w wielu wypadkach 
znacznie je przekroczyli.

M. in. załoga Stoczni Szczeciń­
skiej dała w okresie „Wart Po­
koju“  dodatkową produkcję warto 
ści 15 miln. zł i obecnie dla pod­
kreślenia swej niezłomnej woli 
pracy dla pokoju —  realizuje no­
we zobowiązania, stale zwiększa­
jąc wydajność pracy.

Wyrazem dalszych osiągnięć za 
łóg portowych w dziedzinie uspra 
wnienia przeładunków jest obsłu­
żenie w sierpniu br. 40 statków 
metodą szybkościową. W szybkoś­
ciowym przeładunku przodują ro­
botnicy Nabrzeża Katowickiego, 
inicjatorzy współzawodnictwa o 
godne uczczenie I Polskiego Kon­
gresu Pokoju. Przekroczyli oni 
znacznie przeciętne normy wydaj 
ności. Ostatnio robotnicy tego na 
brzeża ustalili nowy rekord prze­
ładunkowy, osiągając średnio 101

ton węgla przeładowanego na 1 
roboczogodzinę.

* * * ,Za przykładem załóg fabrycz­
nych poszli też robotnicy Państwo

którzy uczcili I Kongres Pokoju 
terminowym przygotowaniem ma 
szyn do siewów jesiennych, i któ 
rzy realizując nowopodjęte zobo­
wiązania przyczyniają się do przed 
terminowego przeprowadzenia 
prac siewno-omłotowych i wykop 
ków.

* * *
Wartość wykonanych zobowią­

zań w woj. olsztyńskim wynosi po * i

W b r e w  n i e z b i t y m  dowodom winy
władze francuskie ochraniają przestępcą

F ^ o lfo ń c z e n ie  fiole# R z ^ flu  IRi*)
Ten wstrząsający w  swej wy­

mowie materiał zawiera m. in. 
dowody, że:
„  Dowództwo „Brygady Swicto- 
** krzyskiej“  miało bezpośrednie 
kontakty z gestapo, z którymi u- 
zgadniane były poruszenia bryga­
dy w  terenie oraz plany wałki z 
partyzantami polskimi i radziec­
kimi, działającymi za frontem nie­
mieckim i walczącymi z okupan­
tem hitlerowskim.
1 . Na osobisty rozkaz Bohuna do 

konywane były liczne egze­
kucje partyzantów polskich, żoł­
nierzy radzieckich i ukrywają­
cych się Żydów, wraz z osobami, 
które dawały im schronienie 
przed prześladowaniami okupanta 
hitlerowskiego.
„  W styczniu 1945 r. „Brygada 

Świętokrzyska“  wycofała się 
z pomocą i w ścisłym porozumie­
niu z dowództwem Armii Nie­
mieckiej na teren Czechosłowacji, 
gdzie została przez Armię Nie­
miecką dozbrojona, umundurowa­
na, a następnie, po przeszkoleniu 
przez niemiecki wywiad, użyta do 
prowadzenia akcji sabotażowo - 
dywersyjnej na tyłach Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego, do­
kąd członków brygady przewiozły 
wojskowe samoloty niemieckie.
J  Wojskowe władze niemieckie 

obiecywały członkom ..Bryga­
dy Świętokrzyskiej“ , że zostaną 
przyjęci do SS.
~  Gdy niektórzy z członków bry 

gady, już na terenie Czecho­
słowacji, odmawiali dalszej ot­
wartej współpracy z armią hitle­
rowską i zwolnili się z brygady, 
zostali przez specjalne oddziały 
podlegające Bohunowi zamordo­
wani (Wypadek trzech podcho­
rążych Armii Krajowej, którzy 
.zaginęli po zwolnieniu się z „Bry­
gady Świętokrzyskiej“ ).

f W obliczu niezbitych faktów 
nawet ówczesne dowództwo 

wojsk emigracyjnych w Londynie, 
Po przeprowadzeniu dochodzeń w 
stosunku do „Brygady Święto­
krzyskiej“ widziało się zmuszone 
uznać je j działalność za „współ­
pracę z nieprzyjacielem", a samą 
„Brygadę Świętokrzyską“ zakwa­
lifikowało jako „bandę“ , która 
nie może wejść w  skład sił zbroj­
nych.

Biorąc pod uwagę, że w postę­
powaniu władz francuskich do­
puszczono się pogwałcenia podsta 
wowych zasad proceduralnych, aj 
traktując sprawę merytorczniej 
wbrew najelementarniejszym za­
sadom słuszności i . z pogwałce­
niem prawa międzynarodowego 
zwolniono groźnego przestępcę i 
odmówiono wydania go powoła-* 
nym do orzeczenia kary władzom 
polskim oraz wobec tego. że orze­
czenie Izby Kara cl z .24 sierpnia 
1950 r. dla swej ważna'-':' wyma­
ga, zgodnie z procedurą francu­
ską. zatwierdzenia przez francu

NIEZWŁOCZNEGO, PONOW 
*  NEGO ARESZTOWANIA 

ZBRODNIARZA WOJENNEGO 
BOHUNA - DĄBROWSKIEGO, 
celem uniemożliwienia ucieczki.

2 Niezatwierdzenia orzeczenia 
Izby Karnej w Tuluzie i na­

kazania PONOWNEGO ROZPA­
TRZENIA SPRAWY EKSTRA. 
DYCJI BOHUNA - DĄBROW­
SKIEGO przez właściwy sąd fran 
cuski z uwzględnieniem dodatko­
wych materiałów, dołączonych do 
niniejszej noty, na rozprawie jaw­
nej i z udziałem rzecznika władz 
polskich.

Za wyrażonym przez Rząd 
Polski protestem przeciwko n 
wolnieniu zbrodniarza wojen­
nego i żądaniem zrewidowania 
procesu stoi CAŁY NAKÓD 
POLSKI, stoją niezliczone rze 
sze rodzin ofiar, pomordowa­
nych przez Bohuna i jego ban 
dę. Rząd Polski jest również 
pewien, że jego protest i żąda 
nia popierają WIELKIE RZE 
SZE FRANCUZÓW, przed o: 
czarni których do dziś stoi 
zbrodnicza działalność zdrajcy

Darnand i jego .bandy oraz 
wspomnienia o krwawej roli 
zaprzedanych okupantowi hi­
tlerowskiemu oddziałów fran­
cuskich Waffen-SS. Za żąda­
niem Rządu Polskiego wresz­
cie stoją ei wszyscy, którzy 
walcząc w czasie ostatniej woj 
ny przeciwko hitleryzmowi 
ślubowali sobie, że po pokona 
niu faszyzmu, zbrodniarze 
przeciw ludzkości nie ujdą rę­
ki sprawiedliwości i zostaną 
przykładnie ukarani.

W imię sprawiedliwości, w 
imię tych ideałów, za które gi 
nęli najlepsi synowie Francji 
i Polski w walce z hitlerow­
skim okupantem, w imię naj­
większego dobra ludzkości — 
pokoju, Rząd Polski domaga 
się wydania zbrodniarza wo­
jennego Bohuna, którego uka 
ranie winno być odstraszają­
cym przykładem dla tych 
wszystkich wrogów pokoju, 
którzy by, idąc w jego ślady, 
odważyli się zdradzić własny

W całym kraju witano serdecznie 
oddziały W . P . powracające z  ćwiczeń

WARSZAWA PAP. Społeczeństwo całego kraju zgotowało po­
wracającym z obozów letnich jednostkom wojskowym niezwykle 
serdeczne powitanie.

Powrót żołnierzy z ćwiczeń letnich stał się manifestacją nie­
rozerwalnej więzi, łączącej masy pracujące kraju z wojskiem, ma­
nifestacją gorących uczuć dla stojącego na straży pokoju i demo­
kratycznych praw odrodzonego Wojska Polskiego.

Ludność wręczała żołnierzom wiązanki kwiatów, wznosiła en­
tuzjastycznie okrzyki na cześć zwycięskiego Wojska Polskiego, 
Prezydenta R. P. Bieruta, Marszałka Rokossowskiego, manifestu­
jąc gorąco na cześć pokoju i chorążego światowego obozu pokoju 
Generalissimusa Stalina.

Wyróżniający się w szkoleniu bojowym i politycznym żołnie­
rze otrzymali od społeczeństwa cenne upominki w postaci radio­
odbiorników, aparatów fotograficznych, zegarków, wiecznych piór, 
bibliotek klasyków marksizmu - leninizmu, teczek skórzanych itp.

W godzinach Wieczornych ludność miast i wsi zorganizowała 
dla jednostek wojskowych wesołe zabawy, połączone z występami 
świetlicowych zespołów artystycznych, tańcami i śpiewem.

Wieczorem żołnierze byli na bezpłatnych przedstawieniach te­
atralnych i seansach filmowych.

Robotnic? Wrocławia i Białegostoku
domagają się zmiany przestarzałych norm

nęli się pracownicy przemysłu 
skórzanego, którzy dali ponadpla­
nowa produkcję wartości ok. 6 
miln. zł oraz robotnicy przemysłu 
drzewnego — ok. 4 miln. zł.

Masy pracujące Lubelszczyzny, 
realizując zobowiązania kongre­
sowe, zaoszczędziły, według nie­
pełnych danych, około 60 miln. 
złotych.

Spośród 21 fabryk, które zakon 
czyły realizowanie zobowiązań, 
fabryka papy dała dodatkową pro 
dukcję wartości ponad 23 miln. 
zł, fabryka obuwia im. Mariana 
Buczka — 12,5 miln. zł oraz gar­
barnie lubelskie —  4 miln. 600 
tys. zł.

Kongres Pokoju

HELSINKI PAP. 17 bm. rozpo­
czął obrady w Helsinkach Kon­
gres Obrońców Pokoju Finlandii. 
Na kongres przybyli delegaci ze 
wszystkich stron kraju oraz przed 
stawiciele Stałego Komitetu Swia 
towego Kongresu Obrońców Po­
koju i goście ze Związku Ra­
dzieckiego, Polski, Bułgarii, Ko- 
reańskiei Republiki Ludowo-De­
mokratycznej, Węgier, Rumunii, 
Danii, Islandii i Anglii.

Otwarcia kongresu dokonał 
przewodniczący Organizacji Ob­
rońców Pokoju w  Finlandii — 
Vaine Metii.

Sprawozdanie z działalności 
Krajowego Komitetu Obrońców 
Pokoju -w Finlandii wygłosił 
sekr. gen. tej organizacji — Mi- 
riam Vire Tuominen.

WARSZAWA PAP. Robotnicy 
przemysłu metalowego w całym kra­
ju stwierdzają, że dla dalszego 
wzrostu wydajności pracy konieczne 
jest wprowadzenie nowych, uzasad­
nionych naukowo, technicznych 
norm pracy. Ostatnio za rewizją do­
tychczasowych mierników pracy wy­
powiedzieli się robotnicy Dolno­
śląskiej Fabryk Wyrobów Metalo­
wych i robotnicy kilku fabryk w 
Białymstoku.

W Dolnośląskiej Fabryce Wyro­
bów Metalowych z żądaniem zmiany 
norm wystąpili robotnicy na nara­
dzie produkcyjnej. W podjętej uch­
wale robotnicy DFWM zażądali do­
konania rewizji starych norm w jak 
najkrótszym czasie.

W fabrykach białostockich na ze­
braniach załogowych, zwołanych z 
inicjatywy przodujących robotni­
ków, wielu pracowników wykazało,

my nie uwzględniają już rzeczywis 
tych możliwości produkcyjnych. W 
wystąpieniach swoich robotnicy 
wskazali na konieczność wprowadzę 
nia nowych, technicznie uzasadnio­
nych norm. Siadem przodujących 
robotników poszły całe załogi fa­
bryk. W podjętych uchwałach ro­
botnicy domagaia się dokonania re­
wizji starych norm pracy w naj­
bliższym czasie.

Uchwały
M w g 3 v£  I M e n i s ć e r ó w

WARSZAWA PAP. Rada Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 18 
września br. uchwaliła szereg 
projektów dekretów między inny­
mi: o wynalazczości pracowni­
czej i o państwowej inspekcji 
handlowej, której głównym zada­
niem będzie zapewnienie ochrony 
interesów konsumenta.Posiewie brytyjscy występują w Izbie Gmin

przeciw rządowe! polityce zhrojei
LONDYN PAP. W Izbie 

Gmin zakończyła się debata 
nad rządowym programem 
zbrojeniowym, przewidującymnaród i dopuścić się krwa- że wydajność pracy w zakla- . . , ,

wych, odrażających zbrodni. dach stale wzrasta i że obecne nor- zwiększenie w ciągu tizech

Znikną pustynie i  bezpłodne stepy
Wszyscy ludzie radzieccy żyją i wawcze. Setki ludzi prowadzą ba- 

dziś radosną myślą ó nowych wśpa | dania geologiczne, wykonują pra-
cja jest Szczególnie ważna dla , miliona ha na Równinie Sar- 

ależy za wszelką ce-
niałych obiektach, które powstaną 
nad prastarą rosyjską rzeką — 
Wołgą. Dzieje ludzkości nie znały 
dotychczas równie gigantycznych 
urządzeń. Kujbyszewska i Stalin­
gradzka elektrownie wodne dadzą 
łącznie około 20 miliardów kllo- 
watgodzin energii elektrycznej 
rocznie. Podobnej mocy nie posia­
da żaden system energetyczny na 
świeele. W chwili obecnej najpo­
tężniejszą elektrownią w  Europie 
jest Elektrownia Dnieprowska. ale 
zarówno Kujbyszewska jak i Sta- 
lingradzka znacznie przekroczą 
jej moc. Roczna produkcja oby­
dwu nowych elektrowni przewyż­
szy produkcję wszystkich elek­
trowni włoskich oraz wszystkich 
elektrowni szwajcarskich i szwedz 
kich.

Na terenie przyszłej Elektrow­
ni Kujbyszewsklej prowadzi się 
już na wielką skalę roboty przy­
gotowawcze: buduje różnego ro­
dzaju warsztaty, garaże, przysta­
nie dla statków o wielkim tonażu, 
koleje i szosy. Jednocześnie roz-ł 
poczęto na szeroką skalę budowę 
domów mieszkalnych. Ze wszyst­
kich krańców Związku Radziec­
kiego napływają na miejsce budo­
wy kadry wykwalifikowanych ro­
botników, techników i inżynierów. 
Z przedsiębiorstw przemysłowych 
ZSRR jadą do Ku.jbyszewa mate­
riały budowlane i urządzenia.

Rozpoczęcie budowy Stalingrad* 
kiej Elektrowni wodnej wyznaczo.

%

ce projektowe.
12 września na łamach prasy 

radzieckiej ukazał się nowy waż­
ny dokument — uchwała rządu ra 
dzieckiego, o budowie Głównego 
Kanału Turkmeńsklego: , Arnu— 
Daria—-Krasnowodsk. Długość
Głównego Kanału Turkmeńsklego 
wyniesie 11C0 km., długość roz­
dzielczych kanałów irygacyjnych 
— 1200 km. Powstaną tu 3 tamy, 
ogromne zbiorniki wrodne oraz 3 
elektrownie.

Budowa równie gigantycz­
nych obiektów jest możliwa tył 
ko w ZSRR — w kraju zwycię­
skiego socjalizmu. Ustrój ra­
dziecki oddał na służbę człowie­
kowi najnowsze osiągnięcia tech 
niki, wykrył nieograniczone 
możliwości podnoszenia wydaj­
ności pracy. Uzbrojony w przo­
dującą naukę i technikę naród 
radziecki z powodzeniem ujarz­
mia siły przyrody.
G i g a n t y c z n e  o b i e k t y  

p a  W o ł d z e  o r a z  K a n a ł  
» T u r k m e ń s k i  w y k o n a n e  
z o s t a n ą  w n i e b y w a ł e  
k r ó t k i m  c z a s i e .  Kujbyszew­
ska Elektrownia wodna zacznie 
pracować przy pełnym obciążeniu 
już w  roku 1955. Stalingradzka — 
W roku 1956. Budowa Głównego 
Kanału Turkmeńskiego zakończo­
na będzie w roku 1957.

Partia bolszewicka oddawna 
już uważała nawodnienie pól 
nad wołżańs kich za sprawę;S iego  ’Ä  ap£w T edw Ä  no na rok 1951. Ale i tutaj widzi- nądwolżanskich

ais; 1 »  uważne dm»  ßsaffiüt»-

tego ,że r . 
nę podnieść poziom rolnictwa 
i hodowli bydła” — oświad­
czył Lenin w roku 1921. Towa 
rzysz  Stalin . pisał w roku 
1924: „Postanowiliśmy... uczy­
nić, eo tylko możliwe, aby na 
przyszłość zabezpieczyć się 
przed ewentualnością posu­
chy... Zamierzamy zacząć od 
stworzenia minimum niezbęd­
nego klinu melioracyjnego w 
strefie Samara-Saratow-Cary- 
cyn-Astrachan-Stawropol”.

Kujbyszewska Elektrownia 
wodna da gospodarce rolnej o 
kręgów nadwołżańskich półto­
ra miliarda kiłowatgodzin prą 
du elektrycznego, co pozwoli 
nawodnić co najmniej milion 
ha pól kołchozowych i sowcho 
zowych.

Stalingradzka Elektrownia 
wodna pozwoli pomyślnie roz­
wiązać problem zaopatrzenia 
w wodę okręgów nadkaspij- 
skicli. Równina nadkaspijska 
stanowi dziś jedno ze źródeł 
palących wiatrów w okręgach 
nadwołżańskich. Irygacja i za 
opatrzenie w wodę położą 
kres zgubnym skutkom su­
chych nadkaspijskich wiatrów. 
Elektrownia Stalingradzka pro 
dukować będzie energię elek­
tryczną. wystarczającą dis. iry 
gacji 1,5 miliona hektarów 
gruntów, pomiędzy Wołgą i 
Uralem, 6 milionów ha grun­
tów w północnej części Rów-

pińskiej na Stepie Nogajskim
i w okręgach ezarnoziemu.

W ten więc sposób Kujby­
szewska i Stalingradzka elek­
trownie wodne umożliwią na­
wodnienie 14 milionów ha łącz 
nie.

Budowa Kanału Turkmen- 
skiego umożliwi nawodnienie 

wykorzystanie 1.300 tys. ha

najbliższych lat wydatków na 
cele wojskowe do sumy 3.600 
milionów funtów szterlingów.

W toku dyskusji wielu po­
słów — zarówno konserwaty­
stów jak i labourzystów — 
podkreśliło, że ludność Anglii 
odczuwa poważne zaniepokoje­
nie z powodu następstw jakie 
mieć może realizacja progra­
mu rządowego. Szereg człon­
ków parlamentu, w szczegól­
ności konserwatysta lord Win 
terton, Raymond Blackburn, 
który niedawno wystąpił z La 
hour Party, oraz labourzysta 
Bing, wskazali na konieczność 
osiągnięcia międzynarodowego 
porozumienia. Powinniśmy — 
oświadczył Bing — w ten lub 
inny sposób położyć kres zim­
nej wojnie.

Konserwatysta lord Hin-1 . ,11 .  lUlUBUIWiUJSUl w iu  tu u -
grunlow  (przeważn e a ^ j chjnbrcok oraz niektórzy 'inniszerzenia plantacji bawełny) ___, ____ _____ *„ „_____
oraz zaopatrzenie w wodę o- 
kćło 7 milionów ha pastwisk

Jim»-'* nioy Nadkaapijskiej ocaa 5.5.,

na pustyni Kara-Kum Głów­
ny Kanał Turkmeński zaopa­
trzy w wodę do picia oraz dla 
celów przemysłowych przed­
siębiorstwa i fabryki, koleje i 
miasta. Ludzie radzieccy skie­
rują wody Amu-Darii w głąb 
pustyni, ożywiając ją i kładąc 
kres istnieniu ogriisk suchych, 
wiatrów i burz piaskowych. _

Irygacja i nawodnienie pól 
stanowi składową część wiel­
kiego stalinowskiego planu 
przeobrażenia przyrody. Wraz 
z pasami leśnymi i ptodozmia 
nem polowo-łąkowym wpłynie 
to na niebywale podniesienie 
kultury socjalistycznego rol­
nictwa.

Ludzie radzieccy, którzy pod 
jęli walkę o ujarzmienie i pod 
porządkowanie sobie sił przy­
rody, pokazują całemu światu, 
czego potrafi dokonać czło­
wiek, wyzwolony z kapitali­
stycznej niewoli.

W. JPOLAKOW

członkowie parlamentu zaopo­
nowali przeciwko utworzeniu 
armii zachodnio-niemieckiej. 
Lord Hinchingbrook oświad­
czył, że nie wierzy jakoby 
Związek Radziecki żywił ja­
kieś agresywne zamiary. Mów 
ca podkreślił, że w Związku 
Radzieckim na zbrojenia wy­
daje się mniej niż w Anglii 
lub w Stanach Zjednoczonych. 
Rosjanie — oświadczył Hin­
chingbrook — mają olbrzymie 
niewykorzystane terytoria. 
Właśnie dzisiaj dowiedzieliś­
my się, iż rząd radziecki za­
mierza wydać olbrzymie sumy 
na nawodnienie pustyni.

Hinchingbrook podkreślił, że 
uważa za konieczne o tym 
wszystkim mówić, jakkolwiek 
wie, że ten punkt widzenia 
jest niepopularny w parlamen 
cie brytyjskim. W tym miej­
scu przerwał mu labourzysta 
George Thomas mówiąc: „By­
najmniej. Są to pierwsze roz­
sądne słowa, jakie usłyszeliś­
my”.
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R A D Y  K O B I E C E
czynnikiem aktywizacji kobiet w pracy produkcyjnej

Polska Ludowa zniosła nie tylko 
prawne i polityczne upośledzenie 
kobiet, ale stwarza im również wa 
runki faktycznego równoupraw­
nienia na każdym polu. świadczą 
o tym najwymowniej cyfry: 
17.500 kobiet wysunięto w prze­
myśle na kierownicze stanowiska; 
400 tys., czyli 2 i pół raza więcej 
niż przed wojną kobiet zatrud­
nionych jest w przemyśle. Do 
szkół zawodowych j na wyższe u- 
czelnie uczęszcza 2 i pół raza 
więcej kobiet niż przed 1939 r, 
Państwo ludowe otacza opieką 
matkę i dziecko, umożliwiając ko­
bietom, poprzez rozbudowę urzą­
dzeń socjalnych — twórczy udział 
w produkcji i w pracy społecz­
nej.

Plan 6-letni otwiera dalsze, o- 
gromne możliwoścj aktywizacji 
kobiet. Wzrost sił wytwórczych, 
szeroko zakrojone prace inwesty­
cyjne wymagają dopływu do róż­
nych gałęzi gospodarki narodowej 
setek tysięcy wykwalifikowanych 
pracowników, wśród których po­
ważny procent stanowić będą ko­
biety.

Biuro Polityczne KC PZPR 
stwierdziło, że w wielu organizacjach 
masowych nie przezwyciężono jesz­
cze nieufności w wysuwaniu ko­
biet na odpowiedzialne stanowis­
ka. Mimo dużych osiągnięć związ 
ków zawodowych w pracy nad 
aktywizacją kobiet, na odcinku 
tym _ istnieją jednak poważne 
braki. Wyrażają się one przede 
wszystkim w zbyt małej jeszcze 
liczbie kobiet, wysuniętych na 
kierownicze stanowiska w apara­
cie gospodarczym i związkowym, 
w niedostatecznym procencie ko­
biet w szkoleniu związkowym i 
zawodowym, w braku ścisłej 
współpracy między związkami za 
wodowymi a Ligą Kobiet w pracy 
ideowo-wychowawczej.

Braki te wynikały głównie ze 
słabego zainteresowania się og­
niły związkowych pracą wśród ko 
biet. Na skutek tego, wydziały 
kobiece zarządów okręgowych 
nie wiązały pracy wśród kobiet z 
zagadnieniami politycznymi i gos­
podarczymi, odrywały się od pod­
stawowych zadań stojących przed 
ruchem związkowym.

W obliczu zadań planu 6-let- 
nieg-o Biuro Polityczne KC naszej 
partii powzięło uchwałę w spra­

wie pracy wśród kobiet, której pracę poszczególnych związków bran 
realizacja pozwoli na znaczne 
wzmożenie ich aktywności.

Sekretariat CRZZ, realizując 
tę uchwałę, postanowił, celem po­
głębienia pracy związków zawo­
dowych wśród kobiet, m. in. po­
wołać we wszystkich zakładach 
rady kobiece, wybierane przez 
członkinie związków zawodowych 
i Ligi Kobiet.

Do zakresu zadań rad kobie­
cych (wzgl. przy mniejszej 
ilości zatrudnionych kobiet — 
delegatek) należy: czuwanie 
nad tym, aby przestrzegano u- 
stawodawstwa o ochronie pracy 
i macierzyństwa, systematycz­
ne podnoszenie poziomu uświa­
domienia społeczno-politycznego 
kobiet, wychowanie ich w duchu 
socjalistycznego stosunku do 
pracy oraz prowadzenie akcji, 
mającej na celu zwiększenie u- 
działu kobiet w socjalistycznym 
współzawodnictwie i ruchu ra­
cjonalizatorskim. Rady kobiece , 
winny także sprawować opiekę \ 
nad przodownicami pracy i ' 
dbać o należyty udział kobiet j 
w szkoleniu zawodowym; uak- | 
tywniać je w pracach związko- i 
wych, organizować, w oparciu j 
o terenowe koła Ligi Kobiet, ; 
sąsiedzką pomoc kobietom pra- ] 
cującym, w wypadkach gdy są j
one z powodu choroby czy ma- i drogi prowadzącej z Gdańska do 
cierzyństwa niezdolne do pracy, j Lęborka, panowała niedzielna ci­

po czym przy pomocy partii i Ligi
¿owych na tym odcinku, stwierdzo- , Kobiet, z którą nawiązano ściślej- 
no szereg błędów. 1 tak zarządy o- ■ szą współpracę, przystąpiono do ak- 
kręgowe na ogól niedoceniały zna-j cji wyborów rad kobiecych. Po- 
czenia wyborów rad kobiecych, nie jprzedziły ją pogadanki w grupach
wykorzystały należycie do tej akcji 
swego aktywu. Zarządy okręgowe 
w większości liczyły na to, że pra­
cę tę wykonają za nie PRZZ. Po 
nadto stwierdzono brak przygotowa­
nia organizacyjnego zebrań i łącz­
ników do ich obsługi, brak powią­
zania z grupami związkowymi. W 
niektórych wypadkach zupełnie o- 
pacznie komentowano, wybory rad 
kobiecych, na skutek czego wśród 
zebranych (np. w Urzędzie Likwi­
dacyjnym w Sopocie) zapanowało 
przekonanie, że Liga Kobiet zosta­
nie zlikwidowana.

Opierając się na doświadczeniach 
zebrań wzorcowych, ORZZ dała od­
powiednie nastawienie zarządom o- 
kręgowym związków branżowych,

związkowych.
W większości zakładów pracy wy 

bory do rad kobiecych już się od­
były. Na podstawie dotychczaso­
wych zebrań można stwierdzić, że 
przebieg ich był na ogół prawidło­
wy. Zarządy okręgowe związków 
branżowych, za wyjątkiem Związku 
Pracowników Państwowych i Spół­
dzielczych, usunęły braki, jakie ob­
serwowano na zebraniach wzorco­
wych.

Nowowybrane rady kobiece po­
winny być Otoczone troskliwą opie­
ką ze strony rad zakładowych, 
związków branżowych i organiza­
cji partyjnych, aby mogły rozwinąć 
należytą działalność i spełniać swe 
zadania. (A. M.)

Delegacja kołchoźników radzieckich zwiedzając stocznię, obejrzała rów­
nież nowowybudowane jednostki pływające. Kobiety wchodzące w sldad 
delegacji: MARIA SKOK A / A K U !F A, Bohater Pracy Socjalistycznej, 
brygadzistka traktorzystów HALINA ŁAZARIEWA i brygadzistka 
MARIA CELLERA żywo interesowały się pracą w naszym przemyśle 

stoczniowym

W. ĘBotoĘgtu W & ś c i  r ta t jz i& c M iB c fa  «ęj jg& u y. S ę fo & trs k iitn

Wskazówki doświadczonych kołchoźników
pomogą lepiej zorganizować pracę w Godętowie
Na polach majątku Godętowo, 

szeroko rozrzuconych wzdłuż

zabiegać o szerokie wysuwanie 
kobiet na kierownicze stano­
wiska.
Okręgowa Rada Związków Zawo­

dowych w Gdańsku przystąpiła w 
połowie ub. miesiąca do realizowa­
nia uchwały CRZZ. Rady kobiece 
wybierane są we wszystkich zakła­
dach pracy, zatrudniających ponad 
21 kobiet, zaś delegatki kobiece - -  
w zakładach gdzie pracuje od 5 do 
21 kobiet.

ORZZ, przystępując do tej akcji, 
wzięła pod uwagę doświadczenia z 
okresu wyborów, mężów zaufania, 
które były przeprowadzane w wie­
lu wypadkach mechanicznie., Aby 
tego uniknąć — ORZZ postanowi­
ła zorganizować w każdym powiecie 
i w każdym związku branżowym 
tzw. zebrania wzorcowe, których 
przygotowanie i przebieg pozwoli­
ły na wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków..

Zebrania takie odbywały się po- | 
między 16 i 26 sierpnia. Analizując

sza. Tylko co skrzętniejszy ro 
botnik wychodził w pole, szero­
kim krokiem przemierzał miedzę, 
pochylając się chwilami i biorąc 
grudę ziemi w twardą rękę, by 
wypróbować jej wilgotność, czy 
ziemia do siewu już zdatna.

Tylko Seweryna Konstantego 
nie ciągnęło dziś w pole. Chodził 
po obejściu majątkowym, doglą­
dając roboty brygadzistów, lub 
zaglądał do świetlicy, gdzie mło­
dzież ostatnie zawieszała deko­
racje, to wreszcie przed bramę 
wychodził, by popatrzeć, czy na­
pis dobrze zawieszony, czy zie­
leni dość, czy wszystko już przy­
gotowane na powitanie gości.

w zasadzie gospodarka zorganizo- lepiej widzieć gości, może poroz- stwie w Godętowie będzie na pew
mawiać, zapytać o coś. I nawet no trafna i pomocną. Nic dziwne- 
starzy robotnicy, niby to przypad go, że robotnicy i kierownik ma­
kiem, wysuwali się na drogę, nie ! jątku tow. Seweryn Konstanty z

wana, tylko tak jakoś robotę u- 
łożyć trudno. Trudno pogodzić 
systematycznie rozwijaną hodo­
wlę z pracą w polu, trudno zain­
teresować ludzi robotą, by pod­
nieść udój od krowy, albo zwięk­
szyć przychówek od białych, kła- 
pouchych macior, nurzających się 
w tej chwili w błocie zagrody. 
„Co powiedzą goście — myślał 
— czy aby wstydu nie będzie?“ 

Na szosie z daleka odezwała 
się głośno kapela majątkowa. — 
„Pewnie już przyjechali“ — po­
myślał, obciągając marynarkę. 
Teraz to ich witają, przemawia 
Marciniak, przewodniczący PRN 
z Lęborka, teraz to chyba goście 
coś mówili, bo słychać okrzyki, 
a teraz to pewnie już idą.

Cichajcie trochę! — zawo-

patrząc na to, że błoto brudzi 
ich elegancko wyczyszczone buty.

„Idą!“  — krzyknął ktoś. Kon­
stanty spojrzał na pełne oczeki­
wania twarze robotników, kobiet 
i dzieci, chciał coś jeszcze powie­
dzieć, o powadze i spokoju, które 
powinny cechować to spotkanie, 
ale już nie zdążył. Zerwały się 
huczne okrzyki: „Niech żyją, 
niech żyje Związek Radziecki, 
niech żyje Stalin, niech żyje po­
kój! Stalin, Stalin, Stalin! — po­
szło wołanie po godętowskich, je­
sienną mgłą zasnutych polach.

Cęrdeczne słowa powitania zło- 
**żyły się Konstantemu jakoś

lał do cisnących się ze wszech [ ;:arcie- Tamte, które starannie so- 
stron do bramy dzieci z kwiata- ; kie przygotował — nie były już

M .S  A M W IE L O W A

Imperialistyczna walka
o panomanie na morskich drogach handlowych

JE miesięczniku radzieckim „Woprę 
sy Ekonomiki“  opublikowany został 
pod powyższym tytułem obszerny ar­
tykuł, który ze względu na wysoce 
interesujący temat podamy w całości 
w kilku odcinkach. Poniżej drukuje­
my pierwszy odcinek.

Morska flota handlowa jest jednym z 
najważniejszych narzędzi państw imperia­
listycznych w ich walce o rynki zbytu, źród 
ła surowców i sfery lokaty kapitału. Prze­
wóz towarów morzem jest nieporównanie 
tańszy od przewozu wszelkimi innymi śród 
kami transportu. Prawie trzy czwarte o- 
brotu towarowego w świecie kapitalistycz­
nym odbywa się drogą morską. Ostra 
walka konkurencyjna między imperiali­
stycznymi łupieżcami, a przede wszystkim 
między USA i Anglią, o podział świata 
określa ich dążenie do panowania na świa­
towych morskich drogach handlowych.

Morska flota handlowa posiada również 
ważne znaczenie wojskowo - strategiczne. 
Odgrywa ona wielką rolę w przygotowy­
waniu i dokonywaniu zbrojnej agresji 
przez państwa imperialistyczne. Anglo-a- 
merykańscy impferialiści, przygotowując 
zbrodniczą wojnę przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej i przechodząc już 
do bezpośrednich aktów agresji na Wscho­
dzie, jednocześnie z budową okrętów wojen 
nych. tworzą rezerwy morskich statków 
handlowych, budują takie statki handlowe, 
które łatwo i szybko można przekształcić 
w okręty wojenne.

Rolę floty handlowej w ekspansji 
państw kapitalistycznych na rynkach za­
granicznych określa jej udział zarówno w 
handlu zagranicznym danego kraju, jak i 
w handlu międzynarodowym wziętym jako 
całość. Stopień udziału narodowej floty 
handlowej w zagranicznych przewozach to 
worowych krajów kapitalistycznych zależy 
od tego jaką Dotę posiada dany kraj i jaka 
jest jej zdolność do konkurowania na świa 
towym rynku frachtowym.

Pięć szóstych handlu zagranicznego 
USA dokonuje się drogą morską. USA już 
od 1929 roku zajmują pierwsze miejsce je­
śli chodzi o udział w ogólnym eksporcie 
krajów kapitalistycznych i jedno z pierw­
szych miejsc w światowym imporcie kapi­
talistycznym. Jednakże własny narodo­
wy transport morski z reguły zawsze brał 
słaby udział w zagranicznej ekspansji han

dlowej USA. Dużą część wywożonych to­
warów amerykańskich przewoziły floty za­
graniczne, szczególnie angielska. Tak 
więc w przeddzień drugiej wojny świato­
wej udział własnej floty handlowej w za­
granicznych przewozach USA wynosił 27,9 
proc., podczas gdy w Niemczech wynosił 
on 64,5 proc., w Japonii — 61,3 proc., we 
Włoszech —  62,5 proc., w Anglii —  57,7 
proc., w Norwegii — 52,9 proc., we Fran­
cji — 30 proc. itd. Jeszcze mniejszy (5 
proc.) był udział morskiej floty handlowej 
USA w przewozach międzynarodowych. A- 
merykański transport morski, jakkolwiek 
zajmował — jeśli chodzi o tonaż — drugie 
po Anglii miejsce w świecie kapitalistycz­
nym, to jednak znacznie ustępował pod 
względem zdolności konkurencyjnej flotom 
innych rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. W wyniku tego przytłaczająca 
część morskiej floty handlowej USA eksplo 
atowana była w żegludze przybrzeżnej (ka 
botażowej), a 20—25 proc. floty amerykań­
skiej stało bezczynnie w portach.

Sytuacja taka jednak istniała tylko w 
okresie pokoju. Podczas pierwszej a szcze 
golnie podczas drugiej wojny światowej ro 
la transportu morskiego USA gwałtownie 
wzrastała w wyniku osłabienia konkurują­
cych z nią flot, lub całkowitego wyparcia 
ich z morskich dróg handlowych, a również 
na skutek tego, że monopole okrętowe 
LISA, wykorzystując dogodną dla nich ko­
niunkturę, w dużym stopniu zwiększały to­
naż swej floty morskiej. Ale te „sukcesy“ 
lat wojennych były krótkotrwale: po każ­
dej z wojen znowu następował spadek zna­
czenia floty morskiej USA na światowym 
rynku frachtowym. Tak więc uuział ame­
rykańskiej floty handlowej w handlu zagra 
nicznym USA, który zwiększył się z 9,7 
proc. w 1914 r. do 54 proc. w 1921 r., spadł 
w 1938 r. do 27,9 proc., następnie znów 
zwiększył się w roku 1945 r. do 70,9 proc., 
po czym obniżył się ponownie i w 1949 r. 
wynosił 50 proc.

Historia rozwoju amerykańskiej floty 
handlowej w okresie imperializmu świad­
czy niezbicie o tym, że USA okazały się 
niezdolne do stworzenia pierwszorzędnej 
dostatecznie konkurencyjnej floty handlo­
wej, mogącej wziąć czynny udział w han­
dlu zagranicznym kraju i w handlu świato­
wym jako całości. Mimo dużej roli tran­
sportu morskiego w handlu zagranicznym 
USA i przewagi USA w światowym han-

Niecodziennych to gości ocze­
kiwał Konstanty. Ze Związku Ra ______________________ „ ________ -
dzieckiego przyjechali, aby obej- j mi — i nie tłoczcie się! Starajcie 1 Potrzebne, 
rżeć nasze gospodarstwa, m. in. ! się wzdłuż drogi ustawić. Jak | Witam vva_s, towarzysze,
również i to, którym on kieruje, | należy, poważnie i spokojnie. j Chlebem i solą witam na naszej 
aby pomóc w organizacji pracy, Ale gdzie tam było komu do ! — mówił, ściskając ręce
doradzić... A dobrej rady bardzo I spokoju. Każdy — dzieci i do- I * mdorowj Dubkowieckiemu, prze 
Konstantemu potrzeba. Bo to już rośli — chciał być bliżej, chciał ! w°dniczącemu kołchozu „Zdobycz
......  Października“ , Marii Skorniako-

wej, Bohaterowi Socjalistycznej 
Pracy, czołowemu kombajniście 
obwodu chersońskiego Pawłowi 
Morozowow: i innym. A zebrani 
wokół mieszkańcy Godętowa, ob­
sypywali gości kwiatami i wzno­
sili na ich cześć niekończące się 
okrzyki.

W tej atmosferze szczerej ser­
deczności zasiedli w świetlicy, za 
stołami. Do rozmowy nie trzeba 
było nikogo zachęcać. Konstanty 
mógł wreszcie opowiedzieć, choć 
nie szło mu składnie, o pracy 
majątku, o tym jak zakładali ho­
dowlę. jak plenili chwasty. Dziś 
mają już przeszło 100 krów. 50 
macior, mnóstwo prosiaków, któ­
re odsyła się do tuczami j lepsze 
niż w latach ubiegłych zbiory z 
pola. Ale m'e ze wszystkim jest 
jeszcze dobrze. Trzeba, by tchnąć 
w ludzi wmeę- /coału. rozbudzić 
więcej troski o wzrost produkcji. 
Próbował to już czynić, ale nie 
osiągnął takich rezultatów, jak 
pragnął...

Fiodor Dubkowiecki słucha u- 
ważnie, później pyta o szczegóły. 
Rozumie wszystko bez tłumacza. 
— No tak — mówi wreszcie — 
teraz obejrzymy gospodarstwo.

Kłapouche maciory, otoczone 
rojem prosiąt niechętn!e wstają 
z legowisk, by zaprezentować się 
w całei okazałości. Marta su-rrwa- 
kowa, Bohater Pracy Socj.alistycz 
nej. zootechnik kołchozu Gorsza, 
cha, z zainteresowaniem ogląda 
każda sztukę, ocenia jej wartość 
zarodową, wypytuje o metody kar 
mienia, o paszę, racje dzienne. Po­
równuje to z metodą hodowli, 
stosowaną w kołchozach radziec­
kich To iej dziedzina pracy. Po­
znała ją jeszcze jako robotnica, a 
następnie wyspecjalizowała s-ę w 
niej jako absolwentka Wyższej 
Szkoły Rolniczej.

dlu zagranicznym, mimo wyjątkowo sprzy­
jających naturalno-geograficznych warun­
ków dla rozwoju transportu morskiego (po 
siadanie wszystkich surowców potrzebnych 
do budowy statków i 60 wielkich portów 
w większości nie zamarzających), mimo 
potęgi gospodarczej i finansowej, jak rów 
nież wyższego poziomu techniki w budow­
nictwie okrętowym w porównaniu z innymi 
krajami kapitalistycznymi, Stany Zjedno­
czone nie były w stanie stworzyć wysokiej 
jakościowo floty handlowej.’ Było to uwa­
runkowane przede wszystkim samym roz­
wojem monopolistycznego kapitalizmu 
w USA.

Przemysł okrętowy USA wyrósł wyłącznie 
na bazie amerykańskiej metalurgii. Monopo­
le metalurgiczne USA, podporządkowawszy 
sobie wewnętrzny rynek krajowy, od chwili 
swego powstania prowadziły politykę wy- 
śrubowywania cen na stal i inne materia­
ły potrzebne do budowy statków. Jednocze­
śnie zamknęły one dostęp na rynek USA 
stosunkowo tańszej stali, produkowanej 
w krajach europejskich. Doprowadziło to 
do tego, że koszty budowy statków stawa­
ły się coraz wyższe.

Tymczasem monopole budownictwa okrę 
towego Anglii, Niemiec, Francji i innych 
krajów europejskich, wykorzystując sto­
sunkową taniość stali na swoich rynkach, 
w tej liczbie i przywożonej po dumpingo- 

-wych cenach z USA, miały możność budo 
wać tańsze statki i skutecznie konkurować 
z firmami amerykańskimi. Tak np. w o- 
kresie pierwszej wojny światowej cen» to­
ny deadweight *) amerykańskiego statku 
towarowego wynosiła 145 dolarów, pod­
czas-gdy w Anglii tona deadweight takie­
go samego statku kosztowała 75 dolarów. 
Podczas drugiej wojny światowej tona 
deadweight statku handlowego wynosiła w 
USA 70 funtów szterlingów, a w Anglii 
46 funtów. O ile jednak wysokie koszty bu­
dowy statków w USA w porównaniu z in­
nymi krajami kapitalistycznymi nie miały 
istotnego wpływu na tę część amerykań­
skiej floty handlowej, która zajęta była w 
żegludze kabotażowej, o tyle dawały się 
one silnie we znaki, jeśli chodzi < zdolność 
konkurencyjną drugiej części floty handlo­
wej USA, działającej na wodach zewnętrz­
nych.

*) deadweight — pełna ładowność stat­
ku obliczona w tonach.

\&ł świetlicy, gdzie wszyscy na 
nowo zgięli swoje miejsca, za­

brał głos Fiodor Dubkowiecki. 
Doświadczony to rolnik. Przed 28 
laty zorganizował kołchoz ..Zdo­
bycz Października“ i niezmiennie 
pozostaje na stanowisku przewod­
niczącego do chwili obecnej. Koł­
choz ten, to kołchoz - przodownik, 
z rolniczego przekształcił się w 
rolniczo - przemysłowy Posiada 
własne młyny, przetwórnie wina. 
elektrownię, zasilającą w energię 
elektryczną 40 motorów, dzięki 
czemu praca jest prawie całkowi­
cie zmechan:7owana Na słowach 
Fiodora Dubkó wieck i ego można 
polegać, jego opinia o gospodar-

zainteresowaniem oczekują co po­
wie o ich pracy tak doskonały fa­
chowiec.

„Trzeba przyznać, —  mówi Dub
kowiecki — ładne macie gospodar­
stwo. Widać, że walczycie o dobre 
osiągnięcia. Ale cóż, mogłyby być 
one jeszcze większe. Szybciej 
mógłby rosnąć u was dobrobyt. 
Brak wam planu, dobrego planowa­
nia dla wszystkich dziedzin, pracy 
majątkowej. Na przykład nie ma u 
was planu udoju. Obecnie dojarki 
wasze nie wiedzą, kiedy wykonają 
swoje zadanie, nie mają o co wal­
czyć, praca ich jest bez socjalistycz 
nej treści.

W naszym kołchozie dojarka Ma- 
rinowrońska w ciągu roku wyko­
nała 580 dniówek roboczych, otrzy­
mując za to 1603 kg zboża, 7 rubli 
zarobku dziennego, różne warzywa, 
owoce i ziemniaki, a prócz tego o- 
kolo 500 litrów mleka miesięcznie 
od chwili wykonania planu. Pracuje 
ona przy 14 krowach, gdyż gospo­
darstwo nasze jest całkowicie zme­
chanizowane. Posiadamy mechanicz­
ne poidła i elektryczne dojarki. 
Przykład Marinowrońskiej powinien 
zachęcić również wasze kobiety do 
lepszej obsługi krów. do pracy w o- 
parciu o plan całego gospodarstwa.

Brak planu widoczny jest u was 
i w hodowli świń. Robotnicy pracu­
jący przy nich nie sa zainteresowa­
ni np. w tym, aby byl większy przy 
rost. Maciory macie dobre, ale przy­
rostu od nich stanowczo za mało“ ...
A  dministrator zespołu tow. Augus- 
^'tyniak wsłuchuje się uważnie w 
słowa Fiodora Dubkowieckiego, po 
czym korzystając z cliwilowej pau­
zy, pyta: „Zaplanowana obecnie si­
ła robocza nie wystarcza nam. Co 
trzeba zrobić, aby zmieścić sie w 
planie? Ile trzeba siły pociągowej 
na 100 ha?“

— Widzę i tu również poważne 
braki _w waszym gospodarstwie — 
mówi Dcbkowieckł, nawiązując do 
postawionego pytania. — Brak jest u 
was współzawodnictwa między bry­
gadami roboczymi w polu, w obo­
rach i chlewniach. Współzawodnic­
two może w dużym stopniu wyrów­
nać brak rąk roboczych. A poza tym 
przecież trzeba pamiętać o tym, jak 
olbrzymi wpływ na rozwój gospo­
darstwa rolnego ma obecnie mecha­
nizacja pracy. Nie można liczyć na 
same konie, które przecież mogą 
najwyżej pracować w ciągu 10 go­

dzin dziennie. Stosujcie więcej ko­
ni mechanicznych, które będą wam 
służyły przez całe 24 godziny. U 
nas w kołchozie „Zdobycz Paździer­
nika“ żvwv koń jest tylko pomocni­
kiem maszyny...

Dużo innych jeszcze cennych u- 
wąa i wskazówek otrzymała zało­
ga Gr>detowa, Skorzysta z nich nie­
wątpliwie Seweryn Konstanty i ro­
botnicy majątku. Pożegnano już 
drogich gości i obejście opustosza­
ło. Cisza zapanowała w oborach i 
chlewach, zwolna zapadła noc. Ale 
Konstanty długo jeszcze siedział 
przy stole i myślał. Myślał o tym, 
co usłyszał od towarzyszy radziec­
kich i o tvm. jak będzie radv ich 
realizował. I dojrzało w nim w koń 
cu mocne postanowienie zastosowa­
nia w gospodarstwie nowych postę­
powych metod pracy na wzór ra- 
cV >cki. metod, o których tak pros­
to i mądrze mówił tow Dubknwiec 
ki. (ml
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Pięć lat istnienia republiki vietnamskiej
W ciągu 5 lat s w e *  istnienia 

bohaterski Vietnam udowodnił 
całemu światu, jak wielkie zdo­
bycze osiągnąć może naród pod 
kierownictwem władzy ludowej. 
W spadku po francuskich oraz 
japońskich kolonizatorach repu-

zniesiono tzw. pogłówne. Stwo- . madzenie Narodowe wydało usta- zacji postępowych. Są one glów-
rzono cały system pożyczek i kre 1 wę 0 48-godzinnym tygodniu prą­
dy tó w dla chłopów. Grunty t a - j  zabroniono 
cuskich obszarników oraz zdraj­ cy, zabroniono pracy nocnej 

dzieci i kobiet. Robotnicy otrzy­
mują płatne urlopy i zasiłki cho­
robowe. Ich realne zarobki są 
pięciokrotnie wyższe, niż zarobki 
robotników w miastach, pozosta-

ców narodu yietnamskiego odda­
no chłopom, przede wszystkim 
bezrolnym i małorolnym.

Władza ludowa otacza rolnic­
two szczególną opieką. Przeko­
puje się i' naprawia kanały iryga- . . , , , , . ,
cyjne, by podnieść urodzajność i i J^cych jeszcze pod okupacją fran 

i zwiększyć tereny uprawne. W r. j cuslcą.
11946 wydano na te cele 1,6 milio- Dzięki reformie walutowej w 
now piastrow, a po roku suma , . ... . ,
ta wzrosła 20-krotnie. W rezul- j stopniu zlikwidowano
tacie już w r. 1946 powierzch- j chaos finansowy — spuściznę po 
nia pól ryżowych zwiększyła się ' kolonizatorach francuskich i ja-

HO SZI . MIN
prezydent demokratycznej republiki 

Vietnamu.

blika otrzymała zrujnowaną i zde 
wastowaną gospodarkę. Trudną 
sytuację gospodarczą pogarszały 
jeszcze zorganizowana przez im­
perialistów francuskich blokada 
oraz klęski żywiołowe (posucha 
i powodzie w latach 1944—46). 
Wiosną 1945 roku zginęło z gło­
du ponad 2 miliony ludności. Naj 
więcej ucierpieli w tym okresie 
bezrolni i małorolni chłopi, sta­
nowiący olbrzymią większość 
ludności kraju.

Przyjęty przez rząd Ho Szi- 
mina program przeobrażeń demo 
kratycznych stawiał na pierw­
szym miejscu konieczność roz­
wiązania problemu agrarnego. 
Dążąc do polepszenia sytuacji 
chłopów, obniżono o 25 proc. 
czynsz dzierżawny za grunty,

1,5-krotnie, a pól ziemniaczanych 
— trzykrotnie; zbiory ziemnia­
ków wzrosły pięciokrotnie, kuku­
rydzy —■ 4-krotnie, soji — 2- 
krotnie. W ten sposób bohaterski 
naród Vietnamí!, pomimo okrut­
nej wojny kolonialnej i blokady 
imperialistycznej, zwyciężył głód, 
zapewnił kraj owi dobrobyt.

Równie troskliwie zajął się 
rząd Ho Szi-mina rozwojem prze 
mysłu. Wszystkie przedsiębior­
stwa przemysłu wojennego zosta­
ły upaństwowione, w każdej pro­
wincji republiki założono liczne 
warsztaty produkcji broni. Rozwi 
jające się pod kierownictwem 
związków zawodowych współza­
wodnictwo pracy, przyczyniło się 
do szybkiego wzrostu produkcji 
wojennej. W roku 1948 dostar­
czono na front 4 razy więcej ma­
teriałów wojskowych, niż w roku 
1947. Szybko rozwijały się i inne 
gałęzie przemysłu, jak bawełnia­
ny, papierniczy, obuwiany itd.

pońskich.
Ogromne są zdobycze republiki 

w dziedzinie oświaty. Za panowa 
nia kolonizatorów 90 proc. lud­
ności było analfabetami. Obecnie 
likwiduje się analfabetyzm wśród 
dorosłych; dla dzieci wprowadzo­
no obowiązkowe bezpłatne nau­
czanie w języku ojczystym.

Zwycięstwo rewolucji ludowej 
wpłynęło na uaktywnienie politycz­
ne mas pracujących kraju. Najważ­
niejszą organizacją polityczną jest 
Vietmin — jednolity antyimperialis- 
tyczny front narodowy, stanowiący 
sojusz robotników, chłopów, inteli-

nym oparciem rządu Ho Szi-mina 
w jego zaciętej walce z imperialis­
tami franko-amerykańskimi i w rea­
lizacji zasadniczych przeobrażeń 
demokratycznych.

Obalenie ustroju feudalno-kolo- 
nialnego i ustanowienie niepodległej 
demokratycznej republiki wywoła­
ły wściekłość w obozie reakcji. Im­
perialiści amerykańscy od pierwszej 
chwili istnienia wolnego Vietnamu 
prowadzą politykę rozbójniczej woj 
ny przeciw narodowi Vietnamskie- 
mu. Na rozkaz Mac Arthura armia 
angielska, pod pozorem rozbrojenia 
wojsk japońskich, zajęła południo­
wą część Vietnamu, a kuomintan- 
gowcy jego część północną. Następ 
nie przybyły na terytorium Vietna- 
mu wojska francuskie.. Rozpoczęła 
się barbarzyńska wojna z narodem 
yietnamskim. W myśl dyrektyw Wa­
szyngtonu utworzony został mario­
netkowy rząd zdrajcy narodu, ,.cesa­
rza“ Bao-Dai.

Ale imperialistom nie udało się 
uczynić z Vietnamu swej kolonii. 
W ciągu 5 lat demokratyczna repu­
blika Vietnamu, walcząc z uzbrojo­
nymi po zęby wrogami, potrafiła

gencji i niektórych warstw buriua- stworzyć silną armię ludową, która
zji narodowej, przy zapewnieniu 
kierowniczej roli klasy robotniczej.
Klasa robotnicza Vietnamu zrzeszona 
jest w licznych związkach zawodo­
wych. Pierwszy Kongres Związków 
Zawodowych, który odbył się w 
styczniu br., zgromadził 800 dele­
gatów, reprezentujących około mi­
liona robotników. Związek Kobiet

Tak np., przemysł bawełniany po ¡ Vietnamskich jednoczy w swych
dwoił w roku 1948 swą produkcję 
w porównaniu z rokiem 1947.

Władza ludowa poświęca dużo 
uwagi polepszeniu warunków 
pracy i bytu robotników. Zgro-

szeregach ponad 2 miliony człon­
kiń. Związki zawodowe Vietnamu i 
inne masowe organizacje — kobie­
ce, młodzieżowe i chłopskie — na­
leżą do międzynarodowych organi-

Szkolenie korespondencyjne
pracowników przemysłu budowlanego

Szkolenie fachowe drogą korę 
spondencyjną nie' było u nas 
dotychczas należycie doceniane. 
W Związku Radzieckim kursy 
korespondencyjne wyszkoliły już 
setki tysięcy, a nawet miliony 
nowych fachowców, a dyplomy 
ukończenia kursów honorowane 
są na równi z dyplomami wyda 
nymi przez zakłady naukowe w 
których słuchacze uczestniczyli 
w wykładach. Szkolenie kore- 
spondecyjne daje możność zdo­
bycia odpowiedniego zasobu wie 
dzy teoretycznej bez oderwania 
się kursanta od normalnych za 
jęć zawodowych. Wystarczy po­
święcać dziennie 2—3 godziny 
aby w stosunkowo krótkim cza­
sie opanować objęte programem 
materiały’, wykonując przy tym 
normalną pracę w warsztacie 
czy biurze.

U nas zawodowe kursy kore- 
spondecyjne prowadzone są w 
ten sposób, że uczeń na podsta 
wie przepracowanych skryptów 
musi w ustalonych terminach 
wysyłać krótkie sprawozdanie i 
odpowiadać na postawione py­
tania. Po wysłuchaniu kursu 
słuchacze składają egzamin w 
Państwowym Ośrodku Kore­
spondencyjnego Szkolenia Zawo 
dowego w Warszawie, który wy 
daje odpowiednie świadectwo.

POKSZ przy Ministerstwie Bu 
downictwa rozpoczął działalność 
w roku 1947 organizując 2 kur­
sy na których 414 uczniów zdo-

było podstawową wiedzę w za­
kresie budownictwa ogólnego.

Działalność Ośrodka Szkole­
nia Korespondencyjnego objęła 
w roku 1949 już 6 grup zawodo 
wych budownictwa, na których 
zorganizowano 12 kursów z ogól 
ną ilością 1375 słuchaczy. W 
związku z zadaniami planu 6- 
letniego zorganizowano w roku 
bieżącym 19 kursów w 8 gru­
pach zawodowych dla ponad 
4.500 uczestników. Kursy prowa­
dzone są od poziomu podstawo­
wego do szkoły techników. Obej 
mu ją one kurs budownictwa 
podstawowego — 250 godzin 
pracy, 6 miesięczne kursy prze­
ładunków, trzy 10-miesięczne 
kursy specjalizacji budowlanej, 
roczny kurs mistrzów oraz 
dwuletnią szkołę techników bu­
dowlanych. Ukończenie kursów 
zapewni każdemu pracowniko­
wi budowlanemu zdobycie awan 
su społecznego i lepszego wyna-

Państwowy Ośrodek Korespon­
dencyjnego Szkolenia Zawodo­
wego Ministerstwa Budownic­
twa, Warszawa 22, ul. Grójecka 
40 i Referat Szkoleniowy Zwiąż 
ku Zawodowego Pracowników 
Budowlanych w Gdańsku.

zapewnia rządowi Ho Szi-mina wła­
dzę na 90 proc. terytorium kraju. 
Zarówno armia ludowa, jak oddzia­
ły partyzanckie zadają ciężkie cio­
sy francuskim okupantom.

Niedawny rozkaz Trumana o 
wzmożeniu pomocy amerykańskiej 
dla wojsk francuskich w Ind och i- 
nach oznacza w praktyce ingeren­
cję amerykańska w sprawy Vietna- 
mu. Do portów Vietnamu płyną a- 
merykańskie tanki, artyleria i inny 
sprzęt wojskowy...

Podkreślając zdecydowaną wolę 
narodu yjetnamskiego obrony swej 
wolności i zdobyczy demokratycz­
nych, prezydent Ho Szi-min oś­
wiadczył niedawno: „Wspólne wy­
siłki narodów Vietnamu, Laosu i 
Kambodży doprowadza do przepę­
dzenia francuskich kolonizatorów i 
amerykańskich interwentów. Impe­
rializm amerykański poniósf klęskę 
w Chinach. Zostanie również poko­
nany w Vietnamie“ .

Demokratyczna republika Vietna- 
mu staia się poważną siią politycz­
na, która przyczynia się do wzmoc- 
nienią obozu pokoju i demokracji w 
krajach Azji.

B. RAJSKI

Plan 6-letni —  plan budowy podstaw socjalizmu

Szybki rozwój przemysłu szklarskiego
Plan 6-letni przewiduje poważny rozwój przemysłu szklar­

skiego. Produkcji szkła okiennego wzrośnie o 40 proc., produk­
cja Szkła do opakowań dwukrotnie, szkła galanteryjnego —■ 3,5 
krotnie, szkła do celów naukowych —  4-krotnie.

Jak szybki i poważny jest rozwój przemysłu szklarskiego w 
wnaniu z okresem przedwojennym świadczą liczby. Jeśli wporow

; | f
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roku 1937 produkcja szkła okiennego wynosiła 28 tysięcy ton — to 
już w 1948 roku nasze huty "dostarczyły budownictwu 76 tysięcy 
ton szkła.

W ROKU 1955 PRODUKCJA SZKŁA OKIENNEGO OSIĄG­
NIE LICZBĘ 15 MILIONÓW nU.

Rozwój przemysłu szklarskiego nastąpi NA BAZIE MODER 
NIZACJI I ROZBUDOWY STARYCH HUT I BUDOWY NO 
WYCH. NOWE HUTY POWSTANĄ W WOJ. LUBELSKIM, 
BIAŁOSTOCKIM, WROCŁAWSKIM, W WARSZAWIE I W RE­
JONIE TOMASZOWA MAZOWIECKIEGO. POWSTANIE TEŻ 
NOWA FABRYKA WŁÓKNA SZKLANEGO WE WROCŁAWIU.

Nasz przemysł szklarski przystąpi podczas realizacji planu 
6-Ietniego do produkcji artykułów dotąd u nas nie wytwarzanych, 
jak specjalne gatunki szkła budowlanego, włókna szklanego, szkła 
klejonego i specjalnych gatunków szkła barwnego.

W stoczniach powołano rady kobiece
Na terenie stoczni przepro­

wadzone zostały wybory do rad 
kobiecych. Do rad kobiecych 
weszły najaktywniejsze robot­
nice, rekrutujące się przeważnie 
z przodownic pracy oraz dzia­
łaczek Ligi Kobiet.
W Stoczni Gdańskiej w skład 

rady weszły ob.ob.: Jankowska, 
Borkowska, Barszarówna, Zalew­
ska, Rybińska, Kamińska, Molen- 
dowa, Osypiuk i Brach.

W Stoczni Północnej: obob. W. 
Cichowicz, G. Ciborska, K. Ślis­
ka, Z. Dziubaniuk, K. Lignowska, 
L. Szczuko.

W Stoczni Północnej: ob.ob. W. 
Naumowicz, Dobek, Jędrzejewska, 
Płocka, Golińska, Łabuń, Dzie- 
wińska i w CZPO M. Żarnowska,

3.3. Strassburgcr, L. Książek, 
Kadłubowska, S. Płotka.

Skłócono czas dokowania
s|s „VALE“

W ostatnich dniach z doku stocz 
ni wyszedł odremontowany drob­
nicowiec s/s „Vale“ . Na statku 
tym wykonano szereg napraw, m. 
in. naprawę kadłuba, wymieniono 
poszycie, zmontowano grodzie i 
przeprowadzono konserwację pod 
wodnej części kadłuba.

W związku z tym, że na za- 
dokowanie oczekiwał już s/s „By­
tom“ , robotnicy postanowili skró­
cić czas naprawy s/s „Vale“ . Zo­
bowiązanie zostało wykonane, s/s 
„Vale“ opuścił bowiem dok na 4 
godziny przed zaplanowanym ter­
minem.

W. PEŁKA.(W)

Ł atwo powiedzieć: „Nie dener­
wuj się“ , „Opanuj się“ , „Trzy 

maj się mocno“ , ale bardzo trud­
no zdobyć się na ten tak pożą­
dany spokój, gdy stoi się przed 
drzwiami sali, w  której odbywa 
się egzamin ustny na I rok stu­
diów w  Wyższej Szkole Handlu 
Morskiego w  Sopocie. 20-osobo- 
wa grupa młodzieży krąży nie­
cierpliwie po korytarzu, udziela 
sobie nawzajem wyjaśnień i in­
formacji, powtarza jakieś mniej 
znane tematy, zbija się w ciasną 
gromadkę za każdym razem, gdy 
salę egzaminacyjną opuszcza no­
wy kandydat. Wtedy pytania ko-

Kandydaci do WSHM zdają egzamin

Ha progu wyższej uczelni

głodzenia. Zwiększenie kadr do si^zybćiej. nif,,del
brze wyszkolonych fachowców 
budowlanych przyczyni się do 
lepszego wykonawstwa budów, 
przyspieszenia prac i tym sa­
mym przedterminowego wyko­
nania planu 6-letniego. Najbliż 
sze kursy rozpoczynają się w za 
leżności od stopni w terminach 
1 października i 1 listopada.

Bliższych informacji udziela

Przodownica pracy Stoczni Gdańskiej Janina Osypiuk wręcza nagrody 
morzom — przodownikom wyszkolenia

zol-

likwent“ może na nie odpowie­
dzieć: „Trudny egzamin? Co i jak 
pytają? Aha, udział Juliana March­
lewskiego w rewolucyjnym ruchu ro­
botniczym? 1 spółdzielnie produkcyj­
ne?“ I podczas gdy ten i ów jest 
przekonany, że bez trudności od­
powiedziałby na powyższe pyta­
nia, inny sięga co prędzej 
po leżące na stole podręczniki, by 
raz jeszcze- powtórzyć materiał.

W sali zasiada komisja, złożo­
na z kilku profesorów i asysten­
tów WSHM, w której uczestniczy 
również, jako jej przewodniczą­
cy, przedstawiciel czynnika spo­
łecznego. Członkowie komisji ży­
wią najlepsze intencje w stosun­
ku do przystępujących do egza­
minu kandydatów i zwracają się 
do każdego wchodzącego z ser­
decznym : zachęcającym uśmie­
chem. Ale na komisji spoczywa 
równocześnie odpowiedzialność: 
zapewnić wstęp na uczelnię na­
prawdę najlepszym kandydatom, 
przede wszystkim spośród synów 
robotniczych i chłopskich, wyka­
zującym najlepszą orientację, 
zdolność logicznego i systematy­
cznego myślenia, i pilność, któ­
rej dowodem jest zasób posiada­
nych wiadomości...

Kandydaci są już po egzaminie 
pisemnym, który na WSHM o- 
bejmował język polski i język:

nauki o Polsce i święcie współ­
czesnym.

„Maria Bregun“  — pada naz­
wisko z ust protokolanta posie­
dzenia egzaminacyjnego. Przed 
komisją zasiada młoda, wysoka 
brunetka, córka robotnika ko­
lejowego, pochodząca z okolic 
Żywca. Jakie plany j zamiary ży­
ciowe przywiodły ją do sopockiej 
Wyższej Szkoły Handlu Morskie­
go — nie czas o to pytać w  tej 
chwili. Kandydatka żyje teraz 
wyłącznie oczekiwaniem na py­
tanie, które zaraz usłyszy. „G o­
spodarka rolna w planie 6-let- 
nim“  — brzmi postawiony temat.

Na twarzy Marii Bregun znać 
nikły ślad odprężenia. Na pyta­
nie to nietrudno przecież odpo­
wiedzieć. Pierwsze słowa są jesz­
cze chaotyczne, z nagła wyrzuca­
ne pod ciężarem nagromadzonych 
Wiadomości, ale potem gładko pły 
nie już odpowiedź o metodach 
podniesienia kultury gospodarki 
rolnej, przystosowania wytwór­
czości do zwiększonego stopnia 
uprzemysłowienia kraju, o dal­
szej mechanizacji rolnictwa, o so 
cjalizacji wsi, tworzeniu się spół­
dzielni produkcyjnych, działalno­
ści POM i SOM. Potem znów 
małe zahamowanie. Zmęczona i 
rozbita zdenerwowaniem pamięć 
nie może wykrzesać odpowiedzi 
na pytanie o inne, poza spółdziel 
czością produkcyjną, formy socja 
listycznego rolnictwa.

Członkowie komisji uśmiechają 
Się. ,,A majątki państwowe?'* 
podpowiada któryś z nich. Oczy­
wiście, jak mogło to uciec z pa­
mięci? Maria Bregun czerwieni 
się z przerażenia, że nie wiedzia, 
ła rzeczy tak ważnej, ale by „nad 
robić porażkę“ tym szybciej opo

obce. Egzamin ustęy zdaj# sie a-viada o wysokich zbiorach w.. Demokratycznej. Tkwiło w aim sąJi:

majątkach państwowych, przyta­
cza cyfry, operuje danymi porów 
nawczymi.

Nie było „porażki“ , kandydat­
ko z ziemi żywieckiej! Komisja 
spostrzegła od razu, że znałaś to 
zagadnienie, że je przemyślałaś, 
że zawiodła tylko twa wytrącona 
z codziennej równowagi i pod­
ekscytowana egzaminem pamięć. 

* * *
Dziesięciu lat nie miał jeszcze 

Ryszard Bierka, syn śląskiego ro­
botnika, gdy wybuchła wojna. Cóż 
mógł więcej zdobyć podczas 3 lat 
nauki w przedwojennej szkole, jak 
umiejętność pisania i czytania, a 
i te kwalifikacje, bo w polskim prze 
cięż zdobyte języku, wybijali mu z 
głowy w szkole niemieckiej przez 
lata okupacji hitlerowcy. Ale Ry­
szard języka polskiego nie zapom­
niał, a nauczył się jeszcze dobrze 
niemieckiego i na przekór wojnie, 
na przekór faszystowskim zwycię­
stwom, święcie wierzył, że ponury 
warsztat tapicerski, do którego skie­
rowała go wola bezwzględnego 
„Arbeitsamtu“ zamieni kiedyś na ra­
dosna szkołę, na nieosiągalne dla 
niego przed wojną gimnazjum, a 
może nawet . . . .  uniwersytet.

Rzeczywistość wyrosła piękniejsza 
niż śmiała ją rysować wyobraźnia 
15-!etniego Ryszarda. Od ¡945 roku 
W bytomskim gimnazjum handlowo- 
administracyjnym — miody Bierka 
miał zdolności do handlu i do języ­
ków — nadrabia! parę utraconych 
lat szkolnych, a poza szkolą „obku- 
wai“ języki: niemiecki i angielski. 
Nie zabrakło mu czasu na pracę w 
organizacji młodzieżowej. Znal go 
jeszcze bytomski ZWM, byt później 
delegatem na Kongres Połącze­
niowy, a jako tłumacz uczestniczy! 
w warszawskim Zlocie Młodzieży.

wsze silne postanowienie: po matu­
rze dotrzeć do Wyższej Szkoły Han­
dlu Morskiego, by nauczyć się jak 
śląski węgiel siać w daleki świat i 
jak z tego dalekiego świata dla śląs­
kich hut sprowadzać rudę i koloro­
we metale.

Ryszard Bierka dobrze zdaje so­
bie sprawę z tego, jak wielkim do­
brem jest nauka i ile powinien u- 
mieć, by Ludowej Polsce okazać 
wdzięczność za szczęście uczenia się 
na wybranej uczelni. Toteż miody 
Ślązak nie zaniechał żadnej okazji, 
by przeczytać jeszcze podręcznik 
marksistowskiej ekonomii politycz­
nej. Nie uronii jednego słowa z wy­
kładów na Uniwersyteckim Kursie 
Przygotowawczym, nie pominą} żad 
nego seminarium czy repetytorium.

Dlatego na egzaminie — po pros­
tu umiał. Logicznie, z pełnym zro­
zumieniem sensu wypowiadanych 
tez, Ryszard Bierka przedstawia! 
wewnętrzne sprzeczności ustroju ka 
pitalistycznego, omawiał przyczyny 
powstawania kryzysów, wyjaśnia! 
stosunki społeczne i .polityczne z 
okresu przed Wybuchem I wojny 
imperialistycznej. Na tle stawianych 
mu pytań wykazał peina znajomość 
marksistowskiej ekonomii i myśli 
politycznej.

Ryszard Bierka jest już po egza- 
min.e. Ale egzaminy jeszcze trwa­
ją. Na wszystkich uczelniach wyż­
szych Wybrzeża młodzież pragnąca 
rozpocząć studia, pokazuje swe kwa­
lifikacje w zakresie wybranego za­
wodu i swego uświadomienia ‘ spo­
łeczno-politycznego. Nie wszyscy i 
nie zawsze odpowiadają tak dobrze 
jak dziecko robotnłczegp Śląska — 
Ryszard Bierka. Ale wszyscy, któ­
rzy z taką zaciekłością jak on przy­
gotowywali się do swych przyszłych 
studiów zawodowych, i z tak wy­
raźnym jak u niego światopoglądem 
socjalistycznym wstępują na wyż­
sze uczelnie Polski Ludowej — w 
nowym roku akademickim znajda się 
na pewno w ich progach.

.HELENA C1ESLIŃSKA j
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Kronika miast portowych
PLENARNE SESJE MRN 
W GDAŃSKU I SOPOCIE

W dniu 26 bro. odbędzie się 3 sesja 
Miejskiej Rady Narodowej m. Gdań­
ska, Porządek obrad, które rozpoczną 
się w gmachu Ratusza Staromiejskie­
go o godzinie 10, obejmuje m. in. u- 
chwalenie budżetu Prezydium MRN 
na rok 1951 oraz planów finansowo- 
gospodarczych przedsiębiorstw miej­
skich.

Plenarna sesja MRN Sopotu od­
będzie się w dniu 23 bm. Najważ­
niejszym punktem obrad będzie spra­
wa projektu preliminarza budżetowe­
go Prezydium MRN i jego agend na 
rok 1951.
SPÓŁDZIELNIA PRACY IM. F. DZIE­
RŻYŃSKIEGO W OLIWIE UFUNDO­

WAŁA DWA STYPENDIA

Płynność kadr i brak planów operatywnych
l * a s i M i f a  w z r o s t  p r o d U i l Ł c f i
w zakładach przemysłu spożywczego na Wybrzeżu

Włókiennicza Spółdzielnia
i

im. F. Dzierżyńskiego w Oliwie ufun­
dowała z okazji obchodu Międzyna­
rodowego Dnia Spółdzielczości dwa 
stypendia dla dzieci robotników i 
chłopów studiujących w Liceum Spół­
dzielczym. Członkowie spółdzielni wzy 
wają inne placówki spółdzielcze do 
powzięcia podobnych uchwał,
SZCZEPIENIE DROBIU PRZECIWKO 

POMOROWI
W dniach od 1 do 30 października 

br. przeprowadzone zostanie na tere­
nie Gdańska i Sopotu masowe, ochron 
ne, szczepienie drobiu przeciw pomo­
rowi, który, jako choroba epidemicz­
na powoduje często duże straty w 
hodowli kur, indyków i innego ptac­
twa domowego.

Młodzież szkolna 
na rzecz

młodzieży koreańskie!
Uczniowie szkoły podstawowej 

nr 27 w Gdańsku, pragnąc pod­
kreślić solidarność z bohaterską 
walką młodzieży koreańskiej o 
wolność, przeprowadzili zbiórkę 
na pomoc uczącym się dzieciom, 
w Korei. Zbiórka dała 9.810 zł,

W dniu 16 bm. w Związku Zawodowym Pracowników Prze 
mysłu Spożywczego w Gdańsku odbyła się narada rozszerzone­
go plenum Zarządu Okręgowe jo, poświęcona zadaniom planu 
6-letniego.

nia wydajności i polepszenia jako 
ści. produkcji. Obecny stan niektó 
rych zakładów przemysłu spo­
żywczego wymaga znacznego u- 
sprawnienia pracy. Dotychczas 
istnieje jeszcze wiele poważnych 
niedociągnięć .Np. kierownictwo

Omawiając inwestycje planu 
6-letniego sekretarz Zarządu 
Okręgowego Związku tow. J. 

Pracy : Urbanowicz wskazał, jako na
największą z nich. na budowę no 
wej fabryki cukrów i pieczywa 
w Elblągu, w której zatrudnie­
nie otrzyma ponad tysiąc robot techniczne Gdańskich Z akia-
ników. Pozatym w trakcie uru- dów Mięsnych przystępując do 
chomienia jest nowoodbudowana budowy przetwórni, nie uwzględ
przetwórnia mięsna w Elblągu, 
a na ukończeniu — budowa 
gmachu Gdańskich Zakładów 
Mięsnych. W woj. gdańskim 
powstanie ok. 500 zakładów ga­
stronomicznych, rozszerzona zo­
stanie też sieć placówek 
wego żywienia.

niło konieczności doprowadze­
nia siły elektrycznej, której za­
instalowanie powoduje obecnie 
poważne trudności i ogromne wy 
datki. Nieplanowa dostawa żyw 
ca do rzeźni powoduje, że prze- 

maso- i trzymywany przez kilka dni ży- 
! wiec traci na wadze co przynosi

które przeznaczono na zakup ze- , ta musi zostać zlikwidowana. Na 
szytów i pomocy naukowych dla i leży stworzyć warunki pracy, któ 
szkół w  Korei. I re by przyczyniły się do podniesie

300 torsów języka rosyjskiego na Wybrzeże
z g r o m o d z i  siuctomczy

kom na szersze korzystanie z' do 
świadczeń i osiągnięć przodującej

W oddziale miejskim TPPR w 
Gdańsku odbyło się organizacyjne 
zebranie zarządu Miejskiego O- 
środka masowego nauczania do­
rosłych języka rosyjskiego. W ob 
radach wzięli udział przedstawi­
ciele zainteresowanych organiza­
cji, którzy dokonali wyboru pre­
zydium zarządu z udziałem przed 
stawicieli TPPR, ORZZ, ZMP i 
MRN.

Znajomość języka rosyjskiego 
pozwoli robotnikom i pracowni-

materiały budowlane
na remont dachów

Prezydium MRN Gdańska roz­
prowadza obecnie wśród miesz­
kańców nieruchomości miejskich, 
materiały budowlane potrzebne 
przy remoncie dachów.

Jak stwierdzono jednak, mate­
riały te są często niewłaściwie 
wykorzystywane, zużywane do _in 
nych celów lub leżą w ogóle nie- 
zużytlcowane. W związku z tym 
inspektorzy Wydziału Nierucho­
mości przeprowadzać będą kon­
trolę zużycia przydzielonych ma­
teriałów.

Materiały wydawane są przez 
Zarząd Nieruchomości Prezy­
dium MRN.

Wiele zakładów, jak Fabryka duże sraty.
Cukrów w Elblągu, Fabryka Cze , Brak urządzeń socjalnych, jak 
kolady „Angłas“ , Fabryka Zapa- żłobki i przedszkola powoduje 
łek Chłodnia — Port. Fabryka ! stratę wielu dm roboczych i wsku 
Drożdży, Browar w  Elblągu i w i tek tego wpływa ujemnie na wy- 
Gdańsku wykonały plan 3-letni konanie planów produkcyjnyc.. 
przedterminowo. Daje to rękoj-i W Fabryce Czekolady „Anglas1 
mię ,że wykonane będą również kierownictwo techniczne powin- 
zadania planu 6-letniego. Reali ■ no zmienić system pracy. W fa- 
zacja tych zadań wymaga jednak i bryce tej oddziały produkcyjne 
ulepszenia metod pracy. j nie pracują planowo. W pierw-

Doświadczenia wykazały, że szej połowie miesiąca przygoto- 
poważną bolączka jest płynność wują surowce i półfabrykaty a 
kadr pracowniczych, co utrud- w końcu miesiąca dcpr ro rcB
nia akcję szkoleniową. Płynność zauwazą, ze _ . . . .- - - wykonany, mobilizują wszystkie

siły do produkcji.
Referent podkreślił, że poważ 

nym niedociągnięciem dotych­
czasowej pracy, był brak planów 
operatywnych rozłożonych na 
grupy i brygady produkcyjne • 

Aby usunąć te niedomagania 
należy zaznajomić z planem 
każdego robotnika, przenieść 
na całą załogę doświadczenia 
przodujących robotników i 
brygad, przeprowadzić kontro 
lę zobowiązań, popularyzować 
wyniki i osiągnięcia współza­
wodnictwa.
W dalszej części referatu tow.

Urbanowicz wytknął niewłaściwe 
prowadzenie narad wytwórczych. W 
licznych zakładach i fabrykach na­
rady wytwórcze prowadzone są 
przez kierowników zakładów, a rola 
przewodniczącego rady Zakładowej 
ogranicza się do biernego wysłuchi­
wania uwag dyrektorów. Poza tym 
w naradach nie biorą często udziału 
przodownicy pracy.

Narady wytwórcze muszą być 
prowadzone przez przewodniczą­
cego rady zakładowej, a uczestni­
czyć w nich powinny szerokie 
masy robotników, bezpośrednio 
związanych z produkcją. 
Przechodząc do omówienia prbb- 

lemu plac tow. Urbanowicz wskazał, 
że obowiązujące obecnie układy 
zbiorowe posiadają wiele wad. Są 
one układami ramowymi i regulują 
tylko ogólne warunki pracy i płacy. 
Nie gwarantują natomiast niezbęd­
nego zróżniczkowania zobowiązań, 
wynikających z różnorodnych wa­
runków technicznych, ekonomicz­
nych i wytwórczych zakładu pracy.

Toteż dla realizacji planu nale­
ży przejść w roku 1951 ną zakła­
dowe umowy zbiorowe, jakie w 
szerokim zakresie stosowane są 
w ZSRR.
Tow. Urbanowicz wiele krytycz­

nych uwag poświęcił też lekcewa­
żeniu przez Zakłady Mięsne w Gdań 
sku

niczych zwrócili uwagę przede wszy 
stkim na konieczność ciągłego ulep­
szania warunków pracy. W chłodni 
gdyńskiej, jak mówił tow. Muller, 
plany produkcji ustalane są odgór­
nie, a załogą robotnicza nie bierze 
zupełnie udziału w ich opracowy­
waniu. Z powodu nieznajomości pla­
nu robotnicy natrafiają na trudnoś. 
ci przv realizacji zadań. Kierow­
nictwo zakładu nie troszczy się- o 
polepszenie warunków pracy. Tow. 
Karol Kasia z Gdańskich Zakładów 
Mięsnych stwierdził, że robotnicy 
zamrażalni nie posiadają odpowied­
nich ubrań. Kierownictwo zakładu 
nie uczyniło nic, aby uchronić pra­
cujących przed skutkami pracy w 
nieodpowiednich ubraniach przy nis­
kiej temperaturze. Ten sam temat 
omawiali również %inni delegaci.

Narada zakończona" została uchwa­
leniem rezolucji, w której związ­
kowcy postanowili zwiększyć swe 
wysiłki nad realizacją zadań planu 
6-letniego. S. W.

14 poradni dla dzieci
powstanie w Gdańsku

do końca br.
W bieżącym roku na terenie 

Gdańska powstanie 14 poradni 
pediatrycznych, ’ które mieścić 
się będą przy wszystkich ośrod 
kach zdrowia oraz przy Szpi­
talu Dziecięcym i Akademii 
Medycznej.

W każdej placówce pediatrycz 
nej czynne będą dwie poradnie: 
profilaktyczna dla dzieci do lat 
3 i ambulatorium dla dzieci 
do 14 lat. Lekarz pediatra, u- 
rzędujący w poradni, będzie 
odpowiedzialny za stan zdro­
wotny dzieci ze swego rejonu

Poza tym przy każdej pora­
dni pediatrycznej będzie uru­
chomiona poradnia dla kobiet 
ciężarnych.

Nowe placówki pediatryczne 
przyczynią się do podniesienia 
stanu zdrowotności dzieci i u- 
łatwią otoczenie ich jeszcze 
troskliwszą opieką.

(d)

Ambulatorium chirurgiczne bez narzędzi
w  tych dniach 3-letni mieszka- wy. Jak może ambulatorium chi- 

niec Gdańska Jaś Dobrowolski, rurgiczne pracować bez kompletu 
wpakował do noska podczas żaba- narzędzi? Powinien to wyjaśnić

r_____ ____ „ „ wy fasolę. Gdy próby wydobycia i Zakład Lecznictwa Pracowniczego.
Fabrykę Cukrów „Bałtyk“ we j fasoli nie powiodły się, przerazo-A < r i • r-r 11 f II ! . - ■ n . __1. 1« „ „  Ar-rl nnlri nm-plan może być nie Wrzeszczu, Gdyńskie Zakłady Mięs- na matka udała się z dzieckiem j_ ! ! nimi! iMirol/mori 1 n /-I r\ OTYibillo + nrinm płllTllP̂ lP.ZTlfiffO

nauki radzieckiej. Kierownictwo 
ośrodka nauczania języka _ rosyj­
skiego organizuje w chwili obec­
nej 300 kursów, na których uczyć 
się będzie ok. 10. tysięcy słucha­
czy.

B r y g a d a  m ł o d z i e ż o i u a  S P B
buduje gmachLiceumWodno-Melioracyjnego w Orunii

W Orunii odbyła się przy ul. Żu­
ławskiej uroczystość założenia ka­
mienia węgielnego pod_ nowy 
gmach Liceum Wodno-Melioracyj­
nego. W uroczystości wziął m. lii. 
udział przedstawiciel Departamentu 
Wodno-Melioracyjnego inż. Kowal­
ski, przewodniczący MRN Gdańska 
tow. Stolarek oraz przedstawiciel 
ZMP,

Nowy gmach Liceum budować bę­
dzie młodzieżowa brygada ZMP z 
przedsiębiorstwa SPB. W gmachu, o 
kubaturze 18.000 ms, będą się mieś­
cić nowocześnie urządzone, prze­
stronne sale wykładowe dla 250 ucz­
niów, gabinety naukowe, warsztaty 
mechaniczne, wielka sala gimnas­
tyczna oraz internat dla 168 osób.

Brygada młodzieżowa ZMP, któ­

ra będzie pracować pod hasłem 
„Młodzi dia młodych“ zobowiązała 
się zakończyć budowę gmachu w 
stanie surowym jeszcze w roku bie­
żącym, (d)

ne w Chylonii akcji zwalczania a- 
nalfabetyzmu. Dotychczas nie ukoń­
czono w tych zakładach kursów dla
analfabetów.

W dyskusji jaka odbyła się po re­
feracie przedstawiciele załóg robot-

do ambulatorium chirurgicznego 
przy ul. Wałowej. Urzędujący j 
chirurg dr Trenker óświadczył, j 
że nie ma odpowiednich narzędzi 
do przeprowadzenia zabiegu.

Wypadek ten nie jest wyjątko-

Harcerki witają żołnierzy na stadionie we Wrzeszczu

W domach robotniczych PPB

TZeałry
TEATR WIELKI w Gdańsku —

„Eugeniusz Oniegiń“ . Godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI — 

godz. 19,30 — „Uczeń diabła” . 
t e a t r  Ka m e r a l n y  w  sopocie  — 

godz. 19,30 — „Barberyna” .

"Kina

Wśród licznej rzeszy robotników budowlanych, zatrudnio- t warunki mieszkaniowe, Do ich 
nych przez PPB — Zjednoczenie Wybrzeża przy różnych budo- ' dyspozycji znajdują się: sala ja­
wach jv trójmieśeie kilkaset osób, przybyłych z odległych nie- dalna, punkt sanitarny, umywał- Gdynia — Goplana — „Sur 
raz miejscowości, mieszka w domach robotniczych. Liczba miejsc nie, świetlica zaopatrzona w róż- , 14mpoczd’seansów ’̂wd°gS'
w tych domach jest w chwili obecnej dostateczna.

Największy dom robotniczy, li­
czący 176 łóżek, czynny jest w 
Gdańsku, przy ulicy Ogarnej 108.
Mieszkają tu przeważnie robotni-

Pracowników fizycznych poszukuje Centrala Han­
dlowa Przemysłu Metalowego, Gdańsk, ul. Szero­
ka 121. 23G3/k
Sekretarkę - maszynistkę ze znajomością steno­
grafii zatrudni natychmiast Centrala Spożywcza 
Hurtownia w Kwidzynie. Zgłoszenia wraz z ży­
ciorysem należy przesłać do Hurtowni -  C.S, ~~ 
Kwidzyn, ul. Kośdiuszki 24. __________ 2366/k

e n ł w s s « g <  g g M i f t  _

Ubezpieczonym i zakładom pracy podaje się do 
wiadomości, że na podstawie ustawy z dnia 
20. VII. 1950 r. (Dz. U.R.P. nr 36 poz. 333) o Na­
kładzie’ Ubezpieczeń Społecznych zostały zniesio­
ne z dniem 26. VIII. 1950 r. ubezpieczacie spo­
łeczne. Prawa i obowiązki tych instytucji prze­
szły na Zakład Ubezpieczeń Społecznych. W 
związku z powyższym b. ubezpieczalme s^oleczne 
działają od 26 sierpnia 1950 r. jako Oddziały 
Obwodowe Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, a 
ich placówki terenowe: punkty kontrolne, ekspo­
zytury i samodzielne oddziały — jako ekspozy­
tury Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. W ko­
respondencji z b. ubezpieczalniami społeczny™1 
należy używać nowo ustalonych nazw: ZAKŁAD 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH — ODDZIAŁ 
OBWODOWY W GDAŃSKU, ZAKŁAD UBEZ­
PIECZEŃ SPOŁECZNYCH —  ODDZIAŁ OBWO 
DOWY W GDYNI, ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
SPOŁECZNYCH —  ODDZIAŁ W TCZEWIE.

2362/k

ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu 
Grodzkiego w Gdańsku i udowodnili swoje prawa 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzenie pi;aw 
do spadku (Sp. 73/49) Sędzia Grodzki (— ) K. 
Obrocki. 2364/k

O G Ł O S Z E N I E
Sp. 67/49
W Sądzie Grodzkim w Gdańsku toczy się postę­
powanie spadkowe po Gnoińskim Władysławie 
zam. ostatnio w Gdańsku, zmarłym dnia 23. 7. 
1949 r., właścicielu majątku ruchomego oszacowa­
nego na kwotę 92.311 zł. Wzywa się spadkobier­
ców w/w zmarłego, aby w terminie 6-ciu miesię­
cy od daty ukazania się tego ogłoszenia zgło­
sili się do Sądu Grodzkiego w Gdańsku, biuro 
13— 14 i udowodnili swoje prawa do.spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w posta­
nowieniu o stwierdzenie praw do spadku. Sędzia 
Grodzki (— ) K. Obrocki. 2365/k

Ogłoszenia drobne
f Ł O U L E i

WARSZAWA, połowę willi, 
w odbudowie, sprzeda wła­
ściciel. Oferty „Dwurodzin­
na“ Warszawa, Marszałkow- 
ską 3/5.______________ 2358/g

i i U B Y
ZGUBIONO legitymację 
związkową nr 45004 na naz­
wisko Busko Helena.

___________ 2351/g

O G Ł O S Z E N I E

W ' Sądzie Grodzkim w Gdańsku toczy się postę­
powanie spadkowe po Zofii Jaszczuk ostatnio za­
mieszkałej w Gdańsku —  Wrzeszczu, ul. Własna 
Strzecha 12, zmarłej dnia 14 lipca 1947 r., po któ 
rej pozostał spadek w postaci pierścionka z trze­
ma brylantami. Wzywa się spadkobierców w/w 
«mftrłei aby W terminie 6-ciu aaiesiecir ad dato

ZGUBIONO 15 września na 
trasie Wrzeszcz — Gdańsk 
zegarek męski. Uczciwego 
znalazcę wynagrodzę. Ko­
morowski Władysław, — 
Gdańsk, Ogarna 30.

2353/g
ZGUBIONO książeczkę woj­
skową EKU Pułtusk, dowód 
osobisty, odcinek wymeldo­
wania na nazwisko Mackie­
wicz Zygmunt. m U t

SKRADZIONO dowód %so- 
bisty, przepustkę portową, 
kartę rejestracyjną RKU. za 
świadczenie rejestracji SP, 
odcinek wymeldowania, za­
meldowania na nazwisko 
Pawluk Zdzisław.____2354,/g
ZGUBIONO kartę rejestra­
cyjną RKU Malbork, odci­
nek zameldowania, kartę 
rowerową, książeczkę SP 
na nazwisko Dobrowolski 
Tadeusz. 2357./g

ne gry i bibliotekę, liczącą kilka- 
. , i u „ ,  : dziesiąt tomów dzieł znanych pi-

cy, pracujący przy budowach na sarzy4polakich j radzieckich!
starym iescie. . Mieszkający tu od przeszło ro-

_  Nie mamy większych bra- j ku Bolestaw Prądzyński podkreś- 
kow _  mówi stała juz miesz-! ro8mowie „ ami; „Mogę
kanka domu Kazimiera Piętro- d wypocząć po ^acy. W bu- 
mowna, która przybyła do pracy d()wnictwie j już wiele lat,
w Gdańsku z białostockiego. Ona 
sama i jej siostra, uczęszczająca 
do .szkoły, siedzą w chwili wizy­
ty przy stoliku z książkami. 
Wzorowo zaścielone łóżka (posia­
dające czyste prześcieradła i po 
dwa koce), świadczą, że miesz­
kanki pokoju, a jest ich sześć, 
dbają o porządek. Pozytywną o- 
pinię o warunkach pobytu w do­
mu robotniczym przy ulicy O- 
garnej wydają i inni robotnicy. 
W domu znajdują się umywalnie, 
punkt opatrunkowy, są kuchnie 
umożliwiające przygotowanie go­
rących posiłków. W pobliżu czyn 
na jest stołówka GSS.

Duża świetlica, zaopatrzona w 
bibliotekę, dzienniki i czasopisma 
umożliwia robotnikom kulturalne 
wykorzystanie czasu wolnego od 
pracy.

W innych, niestety gorszych 
warunkach mieszkają robotnicy 
budujący papiernię w Nowym 
Porcie, świetlica istnieje tylko z 
nazwy. 36 osób tu zamieszkują­
cych nie prenumeruje żadnego 
dziennika, nie czyta książek. Mło 
dzież prosi o jakikolwiek sprzęt 
sportowy.

Losem zamieszkałych tu robot­
ników należy energiczniej się za- 

ZGUBIONO kartę rozpo- Trzeba zaopatrzyć ich w
wvdarfa P »sę i książki, powinna być tak-

nigdy nie troszczono się tak o 
nas, robotników, jak obecnie.“  _

Pewnym niedociągnięciem, wi­
docznym we wszystkich domach 
robotniczych, jest, jak się zdaje, 
słaby rozwój życia świetlicowe­
go. W obszernej świetlicy domu 
na Wzgórzu Focha, naprawdę do­
brze zaopatrzonej, znajdowało się 
około godz. 18 w dniu wizyty je­
dynie parę osób. Podobny stan 
stwierdziliśmy o godzinę wcześ­
niej w domu na ulicy Ogarnej, 
Kierownictwo świetlic powinno

Wrzeszcz — Bajka — „Rodzina Arto-
monowych” , film radziecki, dozw. 
dia młodzieży. Seanse w godz. 17, 
19 i 21.

Wrzeszcz — Capitol — „Płomienie", 
film prod. węgierskiej, dozw. od 
lat 14. Seanse w godz. 17, 19 i 21.

Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Sobótki — „Przy. 
jaźń“ — w środę, piętek i niedzielę 
film pt. „Kłopoty referenta Trzi- 
szki", w godz 18,20 a w niedzielę 
od godz. 16.

Nowy Port — Marynarz — „Czarci
żleb", dozwol od łat 10 Pocz se­
ansów o godz. 18 i 20.

Oliwa — Polonia — kino nieczynne 
z powodu remontu

Sopot — Bałtyk — „pieśń Tajgi” , 
dozwol. od lat 14, w godz. 16, 
18,30 i 21. W niedzielę i święta od 
godz 13,80.

Sopot Polonia „S/S Orzeł zagi­
nął” . Film dozw, od lat 12. Począ­
tek seansów o godz. 17. 19 i 21. W 
niedzielę i święta o godzinie 15, 17, 
19 i 21.

Gdynia — Warszawa — „O świcie” 
film prod. francuskiej, dozwol od 
lat 14.

.Sumienie", 
od lat 

odz. 16.30, 
18.30, 20.30. Nadprogram: „Wy­
słannicy pokoju“ .

Gdynia — Atlantic — „Stiepan Ria- 
zin“ ‘, dozwol. od lat 14. Pocz. se­
ansów w godz.; 16, 18,30 i 21, w 
niedzielę i święta od godz. 14.

Gdynia-Grabówek — Fala — film pt.: 
„Wschodnie zaloty” , dozwol. od 
lat 12, w godz. 18 30 i 21.00, w nie­
dziele 1 święta od godz. 18.

Gdynia-Chylonia — „Dwaj panowie 
F” , oraz dod. „Pleśń wiosny” , 
ftlm prod. radź, dozwol, od lat 12. 
Pocz. w godz. 19 i 21, w niedzielę 
i święta 17, 19 1 21.

'Radio

wydaną przez WOP, odci­
nek zameldowania na naz­
wisko Iwaszko Wacław. 
____________________ 2355/g
ZGUBIONO odcinek zamel­
dowania ’¡a nazwisko Dab- 
czak Halina. 2356/g

OBELGĘ rzuconą na ofr. 
Marię Kropidlowską odwo­
łują A. R»

że uwzględniona prośba młodzie­
ży o sprzęt sportowy. Sprawą tą 
powinny się zająć organizacje 
związkowe przy' PPB, dysponują­
ce odpowiednimi na te cele fun­
duszami.

60 robotników pracujących przy 
budowie osiedla ZOR W , Gdym, 
zamieszkałych w domu robotni­
czym na Wzgórzu Focha- chwali

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na wtorek — 19 września br.

5,00 — Początek aud. 3,05 — Streszcz. 
wiad. porań. 5,10 — Aud. dla wsi. 5,20 
— Koncert. 6,00 — Streszcz. wiad.
porań. 6,05 — Gimnastyka. 6,15 — Mu

dołożyć starań, aby  zachęcić mie- j Muzyka.07,50 — Kalendarzyk radiowy, 
szkańców domów do większego j 8 0() — streszcz. wiad. dzień, porań

8,05 — Przerwa. 11,50 — Aud, dla ko­
biet. 11,57 — Sygnał czasu. 12,04 -  
Dziennik południowy. 12.15 — Utwory 
skrzypcowe. 12,30 -  Aud. dla wsi.
12.55 -  Przerwa. 13,25 -  Program.
13,30 — Aud. szkolna. 13,50 — Aud.
szkolna. 14,10 -  Arie i pieśni. 14,30 -  
Aud. szkolna. 15,00 -  Koncert, 13,30 -  
Aud. dla dzieci. 15,50 -  Muzyka Beet- 
hovena. 16,15 -  Przegląd prasy literac 
klei 17 00 — Dziennik popoł. 17,15 
Koncert 17,45 -  Aud. SP. 19,00 -  
Utwory J. S. Bacha, 19,20 — Mu^ ka 
ludowa, 19,55 — Pieśń masowa. 20 00 — 
Dziennik wieczorny. 20,30 — Koncert 
symfoniczny. 21,30 -  Muzyka i aktu­
alności. 22.00 -  Humoreski Haszk.
22,25 -  Muzyka taneczna. 23,00 -  o  
Steinie wiadomości. 23,10 —
23,15 — Muzyka kameralng. 24,00 
Hymn i koniec audycji.

PROGRAM LOKALNY 
6,50 — Skrót wiadomości Wybrzeża.

6.55 -- Komunikaty miejscowe 12,45 — 
Pogadanka fachowa dla rolników inż. 
Grapacza „Przechowywanie wysadków 
buraczanych". 16,20 — Zagadki mu­
zyczne w opr, Zdzisława Wendyńskie 
go. 16,50 — Pogadanka „Starogard ro 
śnie” — Ewy Korwin. 18,00 — Kores­
pondenci terenowi donoszą, w opr. Eu 
zebii Ostrowskiej. 1810 -  Recenzi”

we powinni zgłaszać się'w  punk- j m ^ “ w eiel^  slijai
tach rozdzielczych celem ońuioru j ¿/U-ii-.y przegląd wydarzeń, 
iiemninków. \utiego i chóru reweieraów. 18,48 — Co-

korzystania z urządzeń świetlico 
wy eh. Kulturalna rozrywka po 
pracy —  książka, gazeta, wysłu­
chanie ciekawej audycji radio­
wej, szachy i warcaby lub inne 
gry —. to najlepszy odpoczynek, 

(Jog.)

Sprzedał ziemniaków
n ta  3 ffi*? <?

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców w Gdyni rozpoczęła w 
tych dniach sprzedaż ziemniaków 
na zapasy zimowe. Spółdzielnia 
otrzymała ponad 1000 ton ziem­
niaków, które sprzedawane są w 
punktach rozdzielczych i sklepach 
PSS. Ziemniaki są jednolite ga­
tunkowo i dobrej jakości.

Osoby posiadające bony na ra­
talny zakup ziemniaków oraz pra 
cownicy różnych zakładów, doko- 
nywujący zakupu na listy zbioro-
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l%/€a nic się z d o l i g  kułackie fa nowa ni a

Chłopi z Bobowa wiozą zboże do spółdzielni
Codziennie koło budynku gminnego 

w Bobowie przejeżdżają furmanki na­
ładowane zbożem. Mało i średniorolni 
chłopi dostarczają zboże do punktów 
s/cupu . Uświadomieni przez gminną 
organizację partyjną i trójki pracują­
ce w terenie o Znaczeniu akcji i ko­
nieczności walki ze spekulacją upra­
wianą przez bogaczy, szczególnie na 
przednówku, z zadań skupu zboża wy­
wiązują się należycie i niejednokrotnie 
podwyższają normy dostaw określone 
na zebraniach gromadzkich. Bogacze 
natomiast ociągają się, odmawiają u- 
działu w dostawie, agitują przeciw do 
starczaniu zboża. W gminie zaostrza się 
z każdym dniem walka biedoty z bogi 
czarni a w walce tej rośnie świado­
mość polityczna małorolnych i śred­
niorolnych chłopów. Powstanie spół­
dzielni produkcyjnej w gromadzie Dą 
brówka, wpłata podatku gruntowego 
w SO procentach i pomyślny przebieg 
skupu niepokoi bogaczy i doprowadza 
ich do wściekłości. Chwytają się oni 
coraz to nowych sposobów, usiłują 
przekupstwem, wódką obronić swe po 
zycje na wsi.

Ale walka ta przynosi im tylko 
klęski. Taką klęską dla kułaków staje 
się również prowadzony obecnie skup 
zboża.,

W  zacisznym kąciku bobow­
skiej karczmy zasiedli przy 

stolikach najbogatsi gospodarze 
gminy. Jest tu 1 pokaźnej tuszy 
Władysław Dalewski, są także 
Józef Ćwikliński, Dunajewski, 
Kłcmski. Wielką wrzawą powita 
no wejście innych bogaczy: Ża­
bińskiego, Górskiego, Wygodzkie 
go. Szynkarz Ignacy Piłat usłuż 
nie podaje coraz to nowe zakąski 
i gatunkowe wódki.

— Klemens Kłomski ma prze­
cież imieniny. Dwadzieścia litrów 
wódki j winą pójdzie jeszcze tego 
wieczoru jak nic — mówił Piłat, 
zacierając tłuste krótkie ręce.

— Ty, Gajdusówna, uwijaj się, 
bo „panowie“ zaraz nowych za­
kąsek zechcą! — huknął na 
dziewczynę.

Gwar w karczmie wzmagał się. 
Żabiński głośno wymyślał na bie 
dotę. Józef Górski nie liczył się 
w  ogóle. z nikim i bez wstydu, 
kułackim sposobem wyklinał i ob 
rażał urzędników gminy, doma­
gających się wpłat podatku grun­
towego. Solenizant, dzierżawca 
parafialnych gruntów. Klemens , 
Kłomski z błędnym, pijackim 1 
wzrokiem i wykrzywioną twarzą 
wygrażał pięścią w stronę wsi.

— Ja im pokażę, tym dziadom 
małorolnym, co to znaczy zaczy­
nać z nami bogatymi gospodarza­
mi — darł się zapijaczonym gło­
sem.

Do karczmy weszli jeszcze inni 
bogacze, prowadząc ze sobą mle­
czarza Franciszka Wojtaszka, jed 
nego z małorolnych chłopów. Woj 
taszka wciągnięto w  krąg pija­
nych gości. Piłat, którego dusiła 
czkawka, wlewał mu do szklanki 
wódkę.

— Masz, pij, wiedz, żeś z bo­
gatymi gospodarzami — mówił 
jąkając się.

— Trzymaj z nami stronę — 
nie pożałujesz — szeptał mu do 
ucha Ćwikliński. — Zawszeć to 
my bogaci, to i tobie będzie le­
piej, Zboża ci damy jak zechcesz. 
Jeszcze innych namówisz, by do 
nas przystali. Pracę damy! Chleb 
damy!

— Widzisz, teraz z tym skupem 
zboża znów awantura — powie­
dział Kłomski prowadząc Wójta ■ 
szka do stołu. — Musisz nam i ty 
jakoś pomóc. Zawsze się obra­
casz wśród biedaków. — No po­
wiedz — ciągnął za rękaw mil­
czącego ciągle Wojtaszka — sam 
powiedz, czy ten skup to nie 
krzywda? Nasza i wasza też. Prze 
cięż na przednówku, jak ci zboża 
zabrakło, nie dostałeś od nas? A 
jak odstawimy do spółdzielni, to 
nie będziemy mieli ani my, ani 
tobie i drugim nie będziemy mo­
gli pomóc — w dalszym ciągu 
orzekładał Wojtaszkowi Kłomski 
dolewając mu wódki.

— A że te parę dni odrobisz 
to ci przecież nie żadna krzyw­
da — wtrącił się do rozmowy 
Żabiński. — Masz za to ehleb. 
Trzeba sobie nawzajem pomagać. 
No nie? — dodał dobrodusznie.

Wojtaszkowi kręciło się w gło­
wie. Nic już nie rozumiał.

— Pamiętaj! Jak na zebraniu 
będą gadać o skupie, żebyś trzy­
mał naszą stronę! Żebyś nie po­
zwolił skrzywdzić siebie i nas — 
napominał go z pijacką natarczy­
wością Górski.

Na zebraniu w gminie, kiedy 
omawiano sprawę skupu zbo­

ża, omal, że nie doszło do bitki. 
Biedota w jednym kącie sali. a 
bogacze w drugim przekrzyki­
wali się wzajemnie. Przewodni­
czący zebrania tow; Bernard 
Neuman uciszał wrzawę.

— Co tam odstawiać zboże do 
spółdzielni! — wykrzykiwał Da­
lewski. — A na przednówek to 
co mi zostanie? — Krzywdą dla 
nas,i tyle!

— Chcecie nas ze zboża ogra­
bić. Wszystko może wam oddać?
— wtrącił Górski.

— Ja tam nie sprzedam w spól 
dzielni ani kila zboża ! Nie ma 
głupich! — krzyczał Żabiński. —7 
Wolę zniszczyć, niż wam oddać!

Spokojnie, choć w nim aż kipia­
ło od gniewu, wstał sześciohektaro- 
wv gospodarz Franciszek Gapa.

— Dostarczę 2 tys. kg żyta, 600 
kg pszenicy, a i jęczmienia też ty­
le. Zapiszcie mnie proszę.

— Patrzcie go, znalazł się mądry 
— wykrzykiwano na Gapę z kąta 
sali, gdzie siedzieli kulący. — Milcz 
cie lepiej — powiedział Gapa. Fala 
gniewu wzbierała w nim coraz bar­
dziej. Podnosząc gios, zawołał:

— Wy nie chcecie dostarczyć 
zboża? Wy? Krzyczycie, ie  wa.m 
się dzieje krzywda, a kto jak nie 
wy krzywdzicie ludzi w naszej gmi­
nie, co? —  Prawdę gada — odpo­
wiedzieli biedniacy z drugiego kąta 
sali.

I Dziewiętnastoletnia Teresa Kuch- 
| ta, co to od lat służyła u bogacza, 
nie mogła dłużej usiedzieć cicho.

— Patrzcie! — Krzywda im się 
dzieje, kułakom tym — powiedzia­
ła głośno. — Co!! Wy myślicie, że 
to sprawiedliwość za pracę dawać 
ludziom tylko jedzenie? — Mnie się 
dzieje krzywda. W moim wieku mło­
dzież uczy się. Przed innymi otwar­
ta nowa przyszłość — lepsza, nie ta­
ka jaką ja mam u was. Czerwiński, 
ten co u Klemensa Kłomskiego słu­
żył dziś jest w szkole górniczej. 
Wolny od waszego gnoju — mówi­
ła ęoraz głośniej. — .Narzekacie na 
rządy, bo one są nasze, chłopskie i 
robotnicze.

Mówiła dalej bezładnie. Ale wie­
działa tyko jedno: że nienawidzi 

1 tych kułaków o nadętych butnych 
i gębach i, że ich wyzysk musi się 
J już raz skończyć.
! Wygodzki, który zatrudnia u sie- 
1 bie cztery siiy najemne czerwienił 
się coraz bardziej. Rozpiął pod szy­
ją kurtkę. Było mu gorąco. Bogacz' 
Dunajewski zacisną! pięści i gromił 
wzrokiem trzynastoletnią Teresę 
Kawalerowską. Ona nic nie powie. 
Boi się gospodarza, ale wiedzą o 
tym wszyscy jak Dunajewski i inni 
kulący wykorzystują jej rodzinę.

Bernard Neuman z trudnością u- 
ciszył zebranych.

— No i co? — zapytał wreszcie 
głośno zwracając się do bogaczy. — 
Dacie zboże czy nie dacie?!

Ale kuiacy nie ustępowali. Wsta­
wali, krzyczeli, pienili się ze złości. 
Nie dadzą zboża i tyle. Gwar wzma 
gał się coraz bardziej.

Znów zaczął mówić Bernard 
Neuman.

— Nas małorolnych jest więcej!
I my wiemy, jak jest z tym sku-'

! pem naprawdę. Dostarczyć zboże to 
, nie krzywda dla nas. W spółdzielni 
■ nam dobrze za to plącą. Skup zbo- 
\ ża to nasza obrona przed waszym 
j wyzyskiem. Wy nam wszystko psu­
jecie. Nasza gmina przez was nie 
może wywiązać się w terminie ani 
ze skupu, ani z podatku gruntowe­
go. Wnosicie tylko zamieszanie. My 
chcemy spokojnie pracować i być 
wolni od waszego wyzysku,

— To wy nasza pomoc nazywa­
cie wyzyskiem — warkną! Ćwikliń­
ski, I zaraz dodał:’ Wy, Neuman, tak 
dużo krzyczycie za małorolnych. A 
oni sami też zboża nie sprzedadzą. 
Bo wiedzą, że to dla chłopa strata i 
tyle. O niech powie Wojtaszek, prze­
cież to wasz — małorolny. No po­
wiedz Wojtaszek, czy to nie krzyw­
da ten skup?! — i rzucił na wszyst­
kich triumfującym spojrzeniem. Byl 
pewny swego.

Wojtaszek zaczerwienił się.
Na sali zrobiło się cicho. Wszys­

cy patrzyli w stronę Wojtaszka. Ten 
wstał, odkaszlnął i najpierw zaci­
nając się a potem już śmiało mówił:

— Wy nas krzywdzicie. To praw- 
: da! Jeszcze chcecie żebym, do was
przystał? Czyjej mam bronić spra- 

, wy? Waszej kułackiej? Ja jestem 
, małorolny. Wiedzcie, że my wszys- 
; cy zboże dostarczymy! Nigdy bied- 
’ niak nie będzie po waszej stronie!!

— Jeszcze raz wam mówię, że 
zboże wszyscy dostarczymy! Rozu­
miecie?!

*  *  *
Rozwidniało się na dobre, kiedy 

wieiu gospodarzy z Bobowa zaprzę­
gało do wozów konie. Żyto przygo- 
towaii już wczoraj. Leżało na fur­
mankach nakryte płachtami.

Wesoło poganiał swoją szkapinę 
Wojtaszek. Wio! Stara — Wio! po­
krzykiwał. Gdzieś w dali za zakrę­
tem widział już biaiy szyld: GMIN­
NA SPÓŁDZIELNIA ..SAMOPO­
MOC CHŁOPSKA“ — PUNKT 
ZSYPU ZBOŻA.

1. Z.
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Dyrekcja MZKGG, pragnąc usprawnić obsługę pasażerów komunikacji 
miejskiej, prowadzi szkolenie konduktorów.

Na zdjęciu: kontroler tow. Wł. Zboromiński objaśnia słuchaczom kursu 
szkoleniowego zadania konduktorów podczas jazdy
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Niespodziewane porażki K szki i Bregnlanki, 8ioinastvcv polscy zwyciężają

- t a ,  .  ,  n  ,  A j robotni ezą reprezentację Francji
PoSskci prowadzi z Bułgarię  11:30
SOFIA W niedzielę rozpoczęło 

się w Sofii międzynarodowe spot­
kanie lekkoatletyczne Polska — 
Bułgaria. Po pierwszym dniu za­
wodów w punktacji ogólnej pro­
wadzą Polacy — 77:56 pkt. (męż­
czyźni 54:41, kobiety 23:15).

Podczas zawodów ustalono czte 
ry rekordy Bułgarii. W konkuren­
cjach męskich Kolev w biegu na 
100 m — 10,5 sek. i Gieorgiev w 
skoku wzwyż — 1.90 m. Wśród ko 
biet: Berkovska w biegu na 100 m 
— 12,3 sek. i Menkova w pchnię­
ciu kulą 13,27 m.

Niespodzianką zawodów była 
porażka Kiszki w biegu na 100 m 
ze Stawczykiem i Kolevem oraz 
przegrana Bregulanki w kuli z 
Menkoyą.

Wynilti poszczególnych konkurencji:
MĘŻCZYŹNI: 100 m — 1) KOLEV 

(B) 10.5. 2) STAWCZYK (P) 10,6. 3)
KISZKA (P) 10,9.

400 m — 1) Mach (P) 48,8, 2) Mati- 
kian (B) 48,9. 3) Lipski (P) 51,4.

800 m — 1) Korban i Statkiewicz 
1:57,8.

110 m ppł. — 1) Krzyżanowski (P) 
15,5 4) Oglobin (P) 15.8.

SKOK WZWYŻ — 1) Gcorgiev ÎB) 
1,90 m. 3) Skałbanii (P) 1,80 m. 4) Ce- 
euła (p) 1,75 m.

W Domu Górnika w Czeladzi odby­
ło się w sobotę międzynarodowe spot­
kanie gimnastyczne między reprezen­
tacją zrzeszenia Górnik, a francuską 
drużyną robotniczą FSGT. Spotkanie 
wygrali Polacy w stosunku — 
326,45:293,82 pkt.

TR0.1SKOK — 1) Weinberg (P) 14,06 
m. 2j Hoffman (P) 13,82 m.

OSZCZEP — 1) Gburezyk (P) 54,09 
m, 2) Sumiński (P) 51,67 m.

DYSK — 1) Kocey (B) 42,06 m. 2)
Krzyżanowski (P) 41.59 m.

SZTAFETA 4 X100 m — l) Polska 
42,2. 2) Bułgaria 42,4.

KOBIETY: 100 m — 1) Berkoyska 
(B) 12,3. Kuźmicka (P) 12,9. 3) Mode- 
równa (P) 13,0.

80 m ppł --  1) Mitan (P) 12,5. 2) Go. 
ściniakówna (P) 12,6.

KULA — 1) Menkoya (B) 13,27 m. 2)
Bregulanka (P) 13,23 m. 3) Konikówna 
(P) 12,52 m.

SZTAFETA 4X100 m — 1) Polska 
50,6. Bułgaria uzyskała wynik — 51,9, 
lecz została zdyskwalifikowana za nie ; W meczu nie brała udziału mistrzy- 
prawidłową zmianę pałeczki. ni świata Helena Rakoczy.

Koń czeski pierwszy w gonitwie
o nagrodę pasistw demokracji ludowej

W Łodzi rozegrany został międzyna­
rodowy mecz gimnastyczny reprezen­
tacyjnych drużyn CRZZ i FSGT (Frań 
cja). Spotkanie zakończyło się zwy­
cięstwem drużyny polskiej 224,40:202,40 
pkt. Indywidualnie zwyciężyła Rein- 
dlowa 38:70 przed Francuzką Lemoine 
38:10 i Kurzanką 37:40.

WARSZAWA. W obecności wicepre­
miera Rządu RP Hilarego Chełćhow- 
skiego, marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego i wiceministra Rolnic­
twa Stanisław«; Tkaczowa odbyła się w 
niedzielę na torze wyścigów konnych 
na Służewcu międzynarodowa gonitwa 
o „Nagrodę Państw Demokracji Ludo­
wej“ i puchar przechodni, ufundowany 
przez ministra rolnictwa Czechosłowa-

Nowi mistrzowie Wolska Polskiego
m  b o k s i e

WARSZAWA. W sobotę odbyło 
się na kortach CWKS zakończe­
nie mistrzostw bokserskich W oj­
ska Polskiego,

Najładniejsze wałki w sobotę 
rozegrali w grupie A: Stec z Gra­
bowskim w wadze ciężkiej • oraz 
Trzesowskj z Gryminem w wadze 
średniej.

Ostatecznie w wyniku tygodnio­
wych rozgrywek tytuły mistrzów 
zdobyli:

W muszej — Kukier Warszawa,
W koguciej — Wszołek, Wrocław.
W piórkowej — Matloch, Warszawa.
W lekkiej — Kazimierczak, War­

szawa.
W półśrednlej — TrzęsowSki, War­

szawa.

W średniej —- Ostrowski, Warszawa. 
W półciężkiej Szymański, Mary­

narka.
W ciężkiej — Stec, Warszawa.
Zakończenia uroczystości i roz­

dania nagród dokonał gen. bryg. 
Siennicki.

CSR-Afban a 3:1 (1 :0)
W Pradze odbyło się pierwsze mię­

dzypaństwowe spotkanie piłkarskie 
CSR — Albania. Mecz zakończył się 
zwycięstwem CSR 3:1 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Cejp 2 i 

j Preis. Najlepszym graczem na boisku 
i był bramkarz reprezentacji Albanii. 
( Spotkanie sędziował Węgier Posza.

cji — Durisza. W gonitwie, która ro­
zegrana została na dystansie 2.800 m, 
startowało 11 koni z państwowych ho­
dowli węgierskich, czechosłowackich i 
polskich.

Pierwsze miejsce w gonitwie uzy­
skał koń czechosłowacki Liberał pod 
jeźdźcem Havelką przed polskim ko­
niem Good Bye‘em z jeźdźcem Jedns- 
szewskim i czechosłowackim koniem 
Łanem z dżokejem Bozikiem.

Zwycięskie konie udekorował sząr- 
fami wiceminister S. Tkaczow, który 
wręczył również nagrodę przechodnią 
zwycięskiemu dżokejowi.

Olariu (.Rumunia) 
zdobywa Grand Prix Polski
POZNAN. W Poznaniu rozegrany 

został XI wyścig motocyklowy o 
Grand Prix Polski. Obok najlepszych 
zawodników polskich z Dąbrowskim, 
na czele w wyścigu wzięli udział za­
wodnicy rumuńscy, którzy zajęli w 
kategorii powyżej 500 ccm dwa pierw 

; sze miejsca. Zwyciężył młody zawód- 
| nik rumuński Olariu (Dynamo Buka- 
I reszt) na Triumph Grand Prix w cza- 
j sie 1:16:59,8, zdobywając wielką na- 
• grodę Polski na rok 1950. Drugie miej- 
sce zajął Sodeanu w czasie 1:17:00,6. 
Na trzecim miejscu ukończył wyścig 

! Dąbrowski Związkowiec Gdańsk, ja- 
I dąc na Nortonie 500 ccm z czasem 
| 1:17:17.6. Trasa wyścigu wynosiła ok. 
i 160 km (20 okrążeń toru).

Poniżej zamieszczamy dru 
gi odcinek interesującego 
opisu czwartej z kolei wy­
prawy na wody Antarktydy 
słynnej radzieckiej flotylii 
wielorybniczej ,¿Sława“.

(Red.)

obrazu. Na tym tle, potężnym i 
ponurym, widać, jak maleńki 
statek wielorybniczy mknie w 
poszukiwaniu zdobyczy. Statek 
— fabryka dawno już skrył się 
za horyzontem i tylko głośnik 
podający rozkazy kapitana —

W* S Z L I  A M I N
Kandydat nauk geograficznych, 

członek ekspedycji na Antarktydą.

W poszukiwaniu olbrzymów morza

Na posterunku, w

D NI spędzone na wodach An 
tarktydy wyglądały, jak na­

stępuje. Po krótkiej i jasnej no 
cy następował ponury dzień. Ni 
skie ołowiane chmury nieraz 
stykały się z powierzchnią mo- 
iza, tworząc szybko przemija­
jącą mgłę przerywaną opadami 
śnieżnymi. Siwe grzebienie ol­
brzymich fal i białe plamy licz 
nych gór lodowych dopełniały

oczekiwaniu na ukazanie się wieloryba na powierzchni.

dyrektora przypominał, że znaj­
duje się gdzieś w pobliżu. 

WIELORYBY!....
Nagle obserwator, siedzący w 

gnieździe na szczycie fokmasztu 
melduje, że widzi fontanny wie 
lorybów. Harpuner przechodzi 
na mostek, by objąć dowódz­
two. Bardzo ważne jest, aby 
podprowadzić statek jaknaj bli­
żej do wieloryba w momencie,

kiedy z wody wynurza się na 
3 —  4 sekundy jego tłusty 
grzbiet. A nie jest to takie pro 
ste, jeśli weźmiemy pod uwagę, 
że wieloryb znajdując się pod 
wodą, zmienia kierunek swego 
ruchu i że szybkość jego prze­
wyższa nieraz 25 kilometrów na 
godzinę. W ciągu dwóch, trzech 
minut wieloryb robi 10—15 w dc 
chów i wydechów i, odświeżyw­
szy swe płuca .zanurza się na 
10—15 minut. Powietrze przecho 
dzi przez dwa otwory, znajdu­
jące się w tylnej części głowy. 
Wydech zaczyna się nieco przed 
wynurzeniem się ciała wielory­
ba z wody, dlatego też nad o- 
tworami oddechowymi powsta­
je słup wody, tworząc dwie fon 
tanny wysokości 3—4 metrów. 
W chłodnym powietrzu wokół 
tych fontann tworzy się mały 
obłoczek pary.

Celne strzały utrudnia w do­
datku fakt, że przy kołysaniu 
się statku, działo harpunera wy 
konuje w powietrzu przedziwne 
figury o średnicy 5—6 metrów.

CELNY STRZAŁ
.... Ale padł celny strzał. Ma­

szyna zatrzymała się. Trafiony

wieloryb zaczyna, ciągnąć za so­
bą statek, rozwijając jednocześ­
nie linę harpuniczą, przesuwa­
jącą się na dwóch blokach. 
Trwa to jednak niedługo i za 
10—20 minut można podciąg­
nąć wieloryba do samej burty, 
żeby zabezpieczyć ciało wielory­
ba przed zatonięciem, wpompo-

wuje się w nie powietrze, idące 
poprzez cienki wąż gumowy od 
kompresora, następnie wtyka 
się pionowo w ciało bambuso­
wą żerdź z chorągiewką i pozo­
stawia się wieloryba w morzu. 
Zabierze go statek-ciągnik, któ­
ry zawiadamia się przez radio
0 miejscu połowu.

Radzieccy wielorybnicy na­
uczyli się w czwartym rejsie o- 
prawiać wieloryby przy stanic 
morza 5—6 w skali Beauforta
1 wietrze o szybkości 10 metrów 
na sekundę, podczas gdy cudzo 
ziemcy przerywają pracę już 
przy stanie morza 4 w skali 
Beauforta.

Zabitego wieloryba wciąga się 
na pokład przez slip, t. zn.
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Upolowane wieloryby u burty statku — fabryk!.

przez olbrzymi otwór znajdują­
cy się w rufie na poziomie li­
nii wodnej. Stutonowe ciało 
wieloryba winduje się na po­
kład po pochyłej powierzchni 
slipu. Połacie tłuszczu grubości 
do 30 centymetrów kraje się na 
drobne kawałki i wrzuca przez 
luki do kotłów na przetopienie. 
Mięso i kości tnie się elektrycz • 
nymi piłami na drobne części, 
suszy się i miele na mączkę, 
która służy za pokarm dla by­
dła. Wątrobę dbrabia się oddziel 
nie celem otrzymania wysoki- 
wartościowego tłuszczu leczni­
czego, bogatego w witaminę 
„A“ . W ciągu 40 minut z ol­
brzymiego wieloryba nie zostaje 
na pokładzie nic.

PRACA NAUKOWA
Podczas wszystkich czterech 

rejsów „Sławy“ prowadzono re­
gularnie badania hydro-mefce- 
orologiczne. Podczas drugiego 
rejsu na pokładzie statku — fa 
bryki znajdowało się czterech 
naukowców, którzy zajmowali 
się badaniami oceanograficzny­
mi. Na jeszcze szerszą skalę pro 
wadzono te badania i obserwa­
cje podczas trzeciego i czwar­
tego rejsu. Po raz pierwszy o- 
trzymaliśmy opis hydro-meteo- 
rologiczny rejonów naszych po­
łowów i wiadomości o sposobie 
zachowania, odżywiania i mor­
fologii wielorybów w antarktycz 
nych wodach oceanu.
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